
Nr. 270.
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kury era Poznańskiego.

Ek •

Redaktor ohowieizialny. Sobota, 22 listopada 1884. 

TjENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

(i zast.) 1S1KAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

Rajchm.nn i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.- R- Morse w Berlinie Frankfwcien.il., Hamburgu, Lipskn. „^ra s^L a f“ ^e ^Cnmpi^Ya^u’ pwlle U Bonree 8.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonu, Lubece, aorymptrozc. Jła\ag ___ ___

Haasenstein & Vogler:

z królem Szoy. Władzca Szoy jest wpra­
wdzie lennikiem króla Abisynii Jana i z 
tego powodu mogą wyniknąć dla Francu­
zów trudności, gdyż Anglicy, zawarłszy 
znany traktat z królem Janem, starają 
się go nieprzychylnie usposobić dla Fran­
cyi, ale w takim razie zawikłania gro­
ziłyby i innym mocarstwom interesowa­
nym. Francya zatćm znalazłaby oparcie 
przeciw Anglikom. Przez pozyskanie 
Tadżury i zajęcie ujść rzeki Hawasz po­
siadła Francya łatwą komunikacyą z 
prowincyami w głębi północno-wschodniej 
Afryki. Według Soleilleta podzielić mo­
żna obszar Szoy na następujące teryto- 
rya pod względem geograficznym i pro­
dukcyjnym; na równiny, w których się 
udaje pomyślnie uprawa trzciny cukro­
wej, wanilii i t. p., na płasko wzgórze z 
z klimatem przeważnie umiarkowanym, 
nader sprzyjającym hodowli bydła, i na 
okolicę wśród równin i stoków, gdzie 
ziemia i klimat nader są odpowiednie 
dla kultury winnćj. Strony te jednak 
znajdują się jeszcze nieomal w stanie 
pierwotnym. Na razie kraj ten, lubo 
bardzo hojnie przez naturę uposażony, nie 
wywozi nic z produktów rolnictwa, wywóz 
ogranicza się na zlocie, kości słoniowej i 
piżmie. Wywóz innych przedmiotów był 
dotychczas wielce kosztowny, gdyż ko- 
munikacya odbywała się tylko karawa­
nami wielbłądów. Poprawienie spławno- 
ści Hawaszu i założenie kolei żelaznej 
może wywołać niezmierne w tym wzglę­
dzie przeobrażenie. — Takie oto korzyści 
rokuje sobie Francya z tego nowego na­
bytku terytoryaluego. Oby tylko nie za­
wiodła się, jak na okupacyi Tonkinu, 
gdzie dotąd Francya staczać musi boje 
z czarnemi sztandarami i regularną armią 
chińską. Wedle depeszy jenerała Briere 
d’Isl uderzył nieprzyjaciel na dniu 14 
b. m. niespodzianie i gwałtownie na

Poznań, 31 listopada.
(Niemiecka mowa tronowa, dotycząca stosunków 
zagranicznych cesarstwa. — Zajęcie przez Fran­
cuzów zatoki Tadżury, walki w Tonkiuie i nę­
dza pomiędzy robotnikami paryskimi. — Nowe 
apetyty aneksyjne Rosyi w Azyi śródkowój. — 
Projekt finansowy lorda Northbrook dla Egiptu 
i oświadczenie Gladstona w sprawie uregulowania 

finansów egipskich.)
Większa prawie połowa mowy trono­

wej, jaką na dniu wczorajszym otworzył 
cesarz Wilhelm parlament niemiecki, po­
święcona jest stósunkom cesarstwa do 
zagranicznych państw europejskich. Do­
tychczasowe orędzia cesarskie, zagajają­
ce dawniejsze sejmy rzeszy, zaledwie do­
tykały tych stósunków, ograniczając się 
na krótkićj i ogólnćj tylko wzmiance.
Na to odstąpienie od zwykłej dotąd pra­
ktyki zwracają uwagę dzienniki berliń­
skie, wyrażając przy tćm radość z tego 
dominującego stanowiska, jakie państwo 
niemieckie zajmuje pomiędzy mocar­
stwami Europy. Mowa tronowa nie wy­
powiada jednak nic takiego, czegobyśmy 
nie wiedzieli, zwłaszcza po przemówieniu 
monarchy austryackiego do wspólnych 
delegacyi i po wyjaśnieniach, jakie da­
wały inspirowane gazety trzech Zaprzy­
jaźnionych mocarstw, gloryfikując zjazd 
skierniewicki. Cesarz niemiecki, zwra­
cając' uwagę parlamentu na doniosłe­
go znaczenia fakt zebrania się kon­
ferencyi afrykańskiej i wspomniawszy 
wyraźnie o Francyi, jako tern państwie, 
z którem rząd jego zawezwał państwa 
kolonialne do wzięcia udziału w tym 
areopagu międzynarodowym, kładzie na­
stępnie przycisk na to, że gotowość, ja­
ką okazały wezwane rządy w uczynieniu 
zadość jego prośbie, może służyć za do­
wód przyjaznego usposobienia i zaufania, 
jakiem „przejęte są państwa zagraniczne 
w obec cesarstwa niemieckiego.“ Czy 
owo przyjęcie zaproszenia na konferen- 
cyą jest rzeczywiście takim dowodem, 
nie będziemy bliżój się nad tern zastana­
wiali, dość przypomnieć głosy, jakie 
podnosiła głównie prasa francuska i an­
gielska z okazyi otwarcia konferencyi 
afrykańskiej. Faktem jest jednak nie­
zbitym, że znaczenie i potęga cesarstwa 
niemieckiego musi być niezaprzeczoną, 
kiedy tak wielkie państwa kolo­
nialne — jak Anglia i Francya — 
nie mogły żadną miarą odmówić za­
wezwaniu rządu niemieckiego. 
Wypowiada to niejakoś sama mowa tro­
nowa, konstatując, że owa życzliwość po­
lega na uznaniu faktu, że wojenne powo­
dzenia, których Niemcom Bóg użyczył, 
nie skuszą cesarstwa do szukania szczę­
ścia ludów na innej drodze, jak za po 
mocą pielęgnowania pokoju i jego dobro­
bytu. Orędziu cesarskiemu nie wypadało 
podsuwać innych motywów, dla których 
państwa kolonialne wzięły udział w kon­
ferencyi, ale każdy, głębiej na rzecz pa­
trzący, zrozumie, że życzenie Niemiec 
było zarazem rozkazem, któremu odma 
wiać byłoby rzeczą wielce niebezpieczną. 
Cesarz Wilhelm, jak kiedyś Napoleon III, 
głosi, że carstwo to pokój. Zabezpie­
czenia tego pokoju nie szukało cesarstwo 
jednak w życzliwości mocarstw zacho­
dnich, jeno w przyjaźni i przymierzu z 
Austryą i Rosyą i ten fakt sprowadził 
zjazd skierniewicki. Na zjazd ten wska­
zuje też monarcha niemiecki, wyrażając 
pewność, że będzie on rękojmią pokoju. 
Jakie wrażenie sprawi za granicą nie­
miecka mowa tronowa, nie omieszka nas 
telegraf rychło o tern powiadomić.

Czy konferencya afrykańska odpowie 
nadziejom, wyrażonym w orędziu cesar- 
skićm, i zdoła usunąć wszelkie zatargi 
międzynarodowe, przyszłość okaże. Mo­
carstwa, jak Francya i Anglia, ufności 
tej wcale nie okazują i każde z nich, 
nie bacząc na przyszłe postanowienia kon­
ferencyi, prowadzą dalej na własną rękę 
politykę kolonialną. W. Brytania wzięła 
w tych dniach pod swój protektorat po­
łudniową część wyspy Nowej Gwinei, a 
Francya, jak donosi dziś telegraf, zajęła 
zatokę Tadżurę wraz z portem Obok. 
Zajęcie to jest urzeczywistnieniem dawno 
już zamierzonego planu. Zdaniem dzien­
ników francuskich okupacya Tadżury jest 
przedsięwzięciem o wiele mniej kosztownem, 
niż okupacya Tonkinu, a opłaci się sowiciej.
Do odnogi Tadżury wpływa rzeka Ha- 
wasz, po części spławna. Hawasz cią­
gnie się w głąb’ Afryki na 300 kilome­
trów, a wypływa z abisyńskiej prowincyi 
Szoa, dokądmoże stanowić dobrą drogę ban- 
dlową. Z naczelnikami wybrzeży, zamieszka­
łych przez plemiona przeważnie muzułmań­
skie, pozawieral francuski podróżnik afry­
kański Soleillet traktaty, zawarł też umowę

francuskie łodzie kanonierskie „Eclair“ i 
„Trombe“ w chwili, kiedy, zaprowianto- 
wawszy Tuyenąuan, płynęły z powrotem 
na rzece. Francuzi mają 8 rannych i 
jednego zabitego majtka. Pułkownik 
Duchesne wyruszył z oddziałem, by oczy­
ścić okolicę z nieprzyjaciela i zluzować 
osłabioną bojem załogę w Tuyenąuan. 
Jenerał Briere donosi dalej, że sygnali­
zowano mu pojawienie się 8000 Chińczy­
ków, którzy maszerują od strony rzeki 
Czerwonej. Jenerał gotów jest zetrzeć 
się z nadchodzącym nieprzyjacielem. We­
dle dziennika „Paris“ udadzą się wkrótce 
z portów francuskich na wody chińskie 
trzy nowe krzyżowniki: „Magon“ 
„Laperouse“ i „PrimaugetA 
Podczas gdy rząd francuski wyrzuca mi­
liony na te zamorskie wyprawy, w kraju 
upada przemysł a wzrasta nędza wśród 
klasy roboczej. Na opłakany ten stan 
przemysłu zwracał radykał Revillon uwagę 
rządu na wczoraj szóm posiedzeniu Izby 
deputowanych, i wniósł o uchwalenie 3 
milionów franków w celu rozdania ich 
pomiędzy robotników paryskich pozbawio­
nych chleba. Minister Waldeck-Rousseau 
oparł się wnioskowi i oświadczył, że rząd 
wynalazł i jeszcze wynajdzie pracę dla 
robotników, Izba powzięła uchwałę w myśl 
ministra.

Rosya zabiera się do nowych aneksyi 
w Azyi środkowej, Oto, co, pisze „Now. 
Wremia: „Stosunki chiwańskie — po­
wiada ten dziennik, tak się ostatniemi 
czasy wikłają, że przedstawia się konie 
czność powzięcia stanowczych kroków ze 
strony Rosyi, i to jak najrychlej. Istnie­
jące już zajęcie chiwańskiego miasta Kun- 
gradu przez niewielki oddział kozaków 
rosyjskich, — to środek niewystarczający 
w obec ekscesów, jakich się dopuszcza 
chan Chiwy, według ostatnich doniesień. 
W prywatne sprawy chana, choćby do­
tyczyły one żon, które sobie każę rekru­
tować w Petersburgu i Rewlu, — Rosya 
oczywiście wdawać się nie ma powodu, 
Ale jeżeli chan nie umie zarządzać swo 
jem państwem, jeżeli rozporządzeniami 
swojemi daje powody do nieporządków i 
zaburzeń pogranicznych, na czem cierpią 
interesa poddanych rosyjskich, jeżeli naj 
słuszniejsze wymagania władz rosyjskich 
lekceważ ącem zbywa milczeniem, jeżeli w 
granicach swoich posiadłości ukrywa zbie­
gów rosyjskich i daje przytułek katorżni- 
kom, jeżeli nareszcie pobiera cło od ro­
syjskich towarów, i w ogóle — nic sobie 
nie robi z warunków traktatu, zawartego 
z Rosyą w roku 1873 — to Rosya ma 
wszelkie i bezsprzeczne prawo osadzić 
chana Chiwy „na pensyą,“ a zarząd chań- 
stwa objąć w własne ręce. Rychlej czy 
później stać się to musi. W obecnym 
zaś czasie nie będzie to wcale za rychło, 
ponieważ chan miał już możność w ciągu

całych lat jedenastu doświadczyć cierpli- 1 dzenie lepszej komunikacyi morskiej, 
wości Rosyi. Stanowczo nadszedł czas a mianowicie żeglugi parowej,, obliczo- 
zakończyć to prowizoryum.“ , | ne jest również na ułatwienie zbytu

Projekta finansowe, za pomocą których krajowych i zyskowniejsze
rob°-

z dnia wczorajszego), nie podobają się tników.
prasie angielskiej. „Times“ krytykuje je Mimo tego dominującego społe- 
bardzo ostro i radzi ńinych chwycić się czn0_ekonomicznego znamienia bieżącej
środków. X°kuł sesyi parlamentarnej, o której rozpo-
w izbie wyzszćj i oświadczył, ze artykuł o, i „„r+oir.;v dnRzp„Timesa o jego sprawozdaniu jest w głó- częciu znajdzie czytelnik poniżej dalsze 
wuych punktach błędny. Na projekt lorda uwagi, sądzimy, ze kanclerz niemiecki, 
Northbrocka nie godzi się i sam rząd, zajęty wielkiemi sprawami zagranicznej 
Gladstone powiadomi! wczoraj izbę niższą, pOytyki i dyplomacyi, zamało jeszcze 
że sam gabinet zajął się wypracowaniem . uwagi rdzennym kwesty om
nowego projektu, który zamyśla przędło- po^ięca uw g j
żyć mocarstwom, i ogłosi go, skoro tylko socyalnej niedoli. . r„nakn
porozumie się z odnośnemi rządami zagra- Sprawa ta nie zostanie z porządku 
uicznemi; przed ukończeniem rokowań nie dziennego usunięta przez to, że jeden 
może premier zaspokoić ciekawości Izby na tysiąc okaleczały robotnik otrzy- 
i dać jakiegokolwiek wyjaśnienia - Tak ma gkromne utrzymanie, które mn od 
tedy spełzła na niczćm misya lorda Nortli- oni +A> mw? tnhrocka; kwestya uregulowania finansów biedy wyzyc pozwoli, ani tez p z , 
rozpoczyna się na nowo i nie ma nadziei, że pruski fabrykant świecidełek będzie 
iżby tak prędko wydobyła się z tegoobłę- je na lotnych łodziach woził do Afry- 
dnego kola, w jakióm się dotąd obraca. | . aby kwestyą, socyalnej niedoli

choć trochę podźwignąć, trzeba się- 
* Koło polskie w parlamencie gnąć głębiej.

niemieckim ukonstytuowało się w dniu Widzimy, że lepiej tę sprawę poj- 
wczorajszym w ten sposób, że: mują katoliccy posłowie, tj. centrum,

prezesem wybrało Teof. Magdziń- mOgące liczyć na poparcie Polaków 
skiego, a przekonuje nas o tern następujący

wiceprezesem hr. L. Skórzewskiego, telegram z Berlina:
■, i • t r\_______ 4 CU-F — tsekretarzami: L. Graevego i Stef. 

Cegielskiego,
kwestorem dr. L. Mycielskiego, 
do komisyi parlamentarnej: T. Mag- 

dzińskiego, ks. dr. Jażdżewskiego i hr. 
L. Skórzewskiego,

zastępcami: M. Sczanieckiego i M. 
Kalksteina.

-------------- .<-------
A '

Bieżąca sesya.
Parlament niemiecki, zagajony

wczorajszą mową od tronu, będzie __ ______ v__ -d__
miał, jak się zdaje, charakter prze- jepSze tory wprowadzić sprawę społe- 
ważnie społeczny, socyalny, uzasadnio- czną; potrzeba zwolnić pęta krępujące 
ny wzrostem głosów, oddanych na so- Kościół, znieść na pierwszem miejscu 
cyalistów (blizko 600,000) i obecno- ustawę banicyjną i cały szereg dal- 
ścią 24 kolegów Bebla i Liebknecbta, SZyCb przepisów ustaw majowych, roz- 
a głównie nieszczególnem położeniem wiązać ręce Kościołowi, aby mógł zba- 
rólnictwa, przemysłu i handlu. wiennie oddziaływać na społeczeństwo,

Cesarz zapowiada w mowie od tro- na wszystkie warstwy i klasy — a 
nu rozszerzenie zabezpieczenia robotni- mianowicie na lud roboczy, który bez 
ków na przypadek kalectwa, na robo- kojącego wpływu religii, bez łask i 
tników rolniczych i transportowych, pomocy przez Kościół rozdzielanych nie 
O ile druga klasa robotników, miano- ostoi się na twardej drodze pracy i 
wicie zatrudnionych przy kolejach i abnegacyi.
okrętach, z przyjemnością dowie się o „Potrzeba, aby ludowi zachowana 
tern rozszerzeniu, którego konieczności byja religia“ — aby zaprzestano ro- 
dowodzą ciągłe na kolejach i okrętach j)Oty w dni święte, a poświęcono z 7 
wydarzające się przypadki okaleczenia dni jeden na chwałę bożą, na odświe- 
robotników, o tyle wciągnięcie w za- zenje serca, ukrzepiono je prawami wia- 
kres tego zabezpieczenia robotników ry słyszanemi w kościele.
rolniczych nie zdaje się być tak po- Pocztowe kasy oszczędności, pro- 
trzebnem. ponowane przez rząd, będą bardzo

Robotnicy rolni, pracujący przy dobre i pożyteczne, jeżeli obok nich 
machinach parą pędzonych, już są lub w skarbonie ducha pomnażać się bę- 
winni być zabezpieczeni w myśl oho- dzie kapitał wszelkich praw i prawd 
więzującej ustawy — zajęcia reszty bożych, obfite wydający owoce, 
robotników, pracujących na zagonie, Praca kobiet i dzieci niedorosłycb 
nie narażają na tak groźne niebezpie- p0 fabrykach winna być ograniczona 
czeóstwa, a unormowanie sposobu za- j p0(j należyty oddana dozór, aby nie- 
bezpieczenia byłoby połączone z wielu wiasty uchronione od zepsucia strze- 
trudnościami. gfy czystości domowego ogniska, aby

Sprawie tej, jako obchodzącej bar- dziatwa zbyt wcześnie ziemi przy- 
dzo żywo nasze rolnicze dzielnice, po- kłady i słowami gorszona i pracą 
święcą zapewne posłowie polscy szcze- przyciążana, moralnie i fizycznie nie 
gólniejszą uwagę, zbadają dokładnie I marniała.
jej zakres, doniosłość i pożyteczność. Każdy łatwo przyzna, że te spra-

Z przyjemnością dowiadujemy się, wy j względy są daleko ważniejsze 
że podatek od cukru, wyrabianego z od czy pruski fabrykant tyle a 
buraków, ze względu na smutne po- tyle metrów perkalu więcej wywiezie 
łożenie tej gałęzi przemysłu i na twar- do Afryki.
de warunki, w jakich się znajduje ról- Tak powyższe wnioski, jako też 
nictwo, nie zostanie podwyższony, dotyczący przywrócenia instancyi ape- 
gdyż nizka cena cukru zmusiła i tak ]acyjnej, posłowie nasi poprą gorąco, 
już wiele fabryk do obniżenia ceny bo wszystkie one dotyczą ważnych i 
buraków, których hodowanie już się żywotnych spraw społecznych 
prawie nie opłaca.

Żywe zajęcie się rozszerzeniem nie­
mieckich kolonii zamorskich, uregu­
lowanie sprawy zakładania nowych

Mowa od tronu.
__________ Z wczorajszem otwarciem parlamentu

osad na polu międzynarodowem, urzą- ' rozpoczął się szósty okres działania tego

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c^na. poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Berlin, 21 listopada, (Pro 
gram katolicki). Centrum po­
nowi wniosek Windthorsta, odrzu­
cony świeżo przez Radę związko 
wą, a domagający się zniesienia 
ustawy banicyjnej. Nadto zażą­
da centrum zniesienia robót w 
niedziele i święta, ograniczenia 
roboty kobiet i dzieci po fabry 
kach ustanowienia normalnego 
dnia roboczego — i przywróce­
nia instancyi apelacyjnej.

Aby załatwić, lub przynajmniej na

ciała prawodawczego. Z dotychczasowych 
pięciu okresów trzy, tj. pierwszy, drugi 
i czwarty, liczyły po cztery sesye, trzeci 
tylko trzy, ostatni zaś pięć sesyi, pomię­
dzy niemi króciuchną nadzwyczajną w le- 
cie r. 1883, zwołaną w celu potwierdze­
nia hiszpańskiego traktatu handlowego.

Sam cesarz zagaił posiedzenia odczy­
taniem mowy od tronu wbiałój sali zam­
ku królewskiego o godzinie pół do drugiej 
po południu. Uderzyło to powszechnie po­
słów na uroczystość zebranych, że sędzi­
wy monarcha (jak to najnowszy jego poi- 
tret pokazuje) mimo skromnego żywota, 
nie zdołał się oprzeć skutkom podeszłego 
wieku. Przy odczytaniu niezbyt długiej 
mowy raz mu głos widocznie wypowie­
dział posłuszeństwo, a gdy schodził ze 
stopni tronowych, wszystkich zdjął prze­
strach, gdyż była chwila, gdzie się nie­
mal nie potknął. Tern większe przeto 
wrażenie sprawiło, skoro sędziwy monai- 
cha w pierwszćj części mowy dał wyraz 
radości, iż może osobiście powitać repre­
zentantów państwa. Świadkami uroczy­
stego obchodu, który poprzedziło, nabo­
żeństwo w kościele św. Jadwigi i tumie 
protestanckim, było mniej więcćj 200 osób, 
pomiędzy niemi kilkudziesięciu jenerałów; 
ztąd nie dziw, że uniformy dominowały 
nad cywilnym frakiem. W loży dyploma­
tów było widać kilku ambasadorów i ob­
cych posłów, pomiędzy nimi reprezentanta 
państwa niebieskiego z warkoczem. Tresc 
mowy tronowej odpowiada taktyce, jakiej 
się rząd trzymał w kampanii wyborczej, 
t. mało tylko potrąca o rządowe projekty. 
Mowa ogranicza się, z wyjątkiem tej czę­
ści, która się rozwodzi o polityce zewnę­
trznej i sytuacyi pokojowej, na wylicza­
niu projektów, które rząd, przedłożyć za­
myśla. Jest ona chłodną i tak pełną re­
zerwy, iż nawet nie podaje źródeł z któ­
rych rząd myśli pokryć wydatki finansowe.

Powszechne także zdziwienie wywo­
łało i to, że rząd z jednym tylko zamie­
rza wystąpić projektem reformy socyal­
nej, to jest rozciągnięciem zabezpiecze­
nia na robotników rolnych i transpoito- 
wych. O zabezpieczeniu starców złama­
nych wiekiem i inwalidów wcale nie ma 
mowy. Uderzyło to tern więcej, że w osta­
tniej wiośnie wyraźnie wypowiedziano, iż 
prace około prawa zabezpieczenia dla 
tego jak najprędzej wykończyć należy, 
ponieważ w nowym okresie prawodaw­
czym zajmą parlament nowe reformy so- 
cyalne, które nie dopuszczają zwłoki. — 
Jeśli przeto rząd nie myśli o dalszych 
reformach socyalnych, jest rzeczą wido­
czną, że nowemu parlamentowi me można 
długiego wróżyć życia; ale za to żąda­
nia finansowe będą tem większe, boc z 
pewnością będziemy słyszeli o dodatkach 
etatowych, dotyczących przyłączenia 
Bremy po związku celnego, o projekcie 
parowcowym i kolonialnej polityce. Ie 
to wymagania finansowe, których , wyso­
kość jest niewiadoma, wyjaśniają, nam 
półurzędowe nawoływania o potulną rzą­
dową partyą pośrednią. Książę Bismarck 
potrzebuje pieniędzy, dużo pieniędzy, a 
któż się do tego więcej nadaje, jak rzą­
dowy „miszmasz“? Teraz łatwo pojąc, 
czemu centium i wolnomyślni, frakeye 
umiejące bronić kieszeni podatkujących, 
bywają zaliczani do „najgorszych P1Z9" 
ciwników“. Ale podatkujący cięszyc. się 
powinni, że ci „najgorsi przeciwnicy 
tworzyć nie będą mniejszości. „Misz- 
masz“ gotowy na migi do wszystkiego, 
mało co więcej liczy nad 150 głosów, gdy 
tymczasem Polacy i Alzatowie z wolno- 
myślnymi i centrum rozporządzają obe­
cnie więcćj niż 207 glosami, nie licząc 
w to 31 głosów socyalistów i demo­
kratów. . . .

Wprawdzie widoki opozycyi nie są taK 
różowe, jak w ostatniej sesyi, i szczegól­
nie na to baczyć należy, aby wszyscy 
członkowie regularniej uczęszczali na po­
siedzenia, aniżeli dawniej. Jedno atoli 
jest niewątpliwem. Jak w dawniejszej, tak 
i w tej sesyi (co też i cała prasa jedno­
myślnie wypowiada) nie może książę 
Bismarck bez centrum ani marzyć o ja­
kiejś większości w parlamencie. Ale dla 
czegóż zatrzymaniem znienawidzonego pra­
wa wyjątkowego obraża tak dotkliwie re­
prezentantów ludności katolickiej? Libe­
ralny jakiś dziennik mniema, że kanclerz 
dalszą zwłoką chce centrum uczynię po- 
wolniejszem. Jeżeli taki rzeczywiście jest 
jego zamysł, katolicy powinni mu zawczasu 
udowodnić, że grubo się myli. Po odrzu­
ceniu wniosku Windthorsta nie będziemy 
się więcćj dziwili, czemu mowa tronowa 
o polityce kościelnej wcale nie wspomina; 
jest to rzeczą bardzo naturalną. Komen­
tarz do tego potrzebny dochodzi nas dziś
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z Rzymu, zkąd piszą: „Dzisiejszą sytua- 
cyą charakteryzuje jeden wyraz, a tym 
jest stagnacya. Pan Schloezer wszędzie 
rozpowiada, że kanclerzowi sprzykrzyło 
się czekać/ Nam się czekanie także już 
przejadło, i to jak najsłuszniej.

Wybory do rady miejskiej.

Pan dr. Jamatowski, mimo jedno­
myślnego zawezwania wszystkich pism 
polskich — milczy, a „komitet wybor­
czy“ do spraw miejskich — mimo, że za 
6 dni klasa III już wybierać będzie — 
milczy także.

Niech tedy mówią za nich inni.
Piszą nam z miasta:
Na mocy nie lekceważenia godnych in- 

formacyi, mamy powód twierdzić, że p. dr. 
Jarnatowski jest członkiem tutejszej loży ma­
sońskiej, a że nim był przynajmniój do roku 
1876.

Jeżeli twierdzenie nasze jest fałszywe, 
służy dr. Jarnatowskiemu naturalnie prawo 

_ rozstrzygnięcia spornej kwestyi prostem z a -
przeczeniem lub przyznaniem.

Wystarcza najzupełniej z jego strony po­
wiedzieć tak lub nie.

Przypisujemy mu zbyt wiele odwagi cy­
wilnej, aby przypuszczać, że się wypiera 
swego udziału w loży, jeżeli istotnie jest lub 
był jej członkiem.

Nie pytamy zaś o to z prostój ciekawości 
lub z przyczyny jakiegoś „obskuranty­
zmu,“ ale po prostu dla tego, że masoni, 
jak wiadomo, są, zobowiązani do posłu­
szeństwa, w obecnym zaś przypadku ów 
obowiązek posłuszeństwa względem w. mistrza 
pruskiego wolnomularstwa, mógłby ła­
two wejść w zatarg z tern, czego my chce- 
my i czego nam bronić trzeba.

Otóż przyczyna, dla którćj prosimy dra 
Jarnatowskiego o rozwiązanie istniejącćj w tym 
względzie wątpliwości.

Niechaj zaś dr. Jarnatowski zechce wy­
baczyć, jeżeli milczenie z jego strony 
będziemy uważali za przyznanie.

O „Gońcu“ który mimo tak pokaźnie 
wywieszonego sztandaru katolickiej prawo- 
wierności, który mimo inwokacyi objawień 
gietrzwałdzkich i opieki św. Pawła — staje 
się rzecznikiem masońskiej kandy­
datury, zamiast sam zażądać wyjaśnienia 
rzeczy, — nie ma co mówić.

Nowy to tylko dowód, co warta jego ka­
tolicka prawowierność. Otóż właśnie tyle, 
ile jego i narodowy patryotyzm, a „kochany“ 
„Goniec“ gotów się dla miłego grosza lub 
„dla postawienia na swojem,“ sprzymierzyć 
choćby i z Belzebubem.

Unus pro multis.

Zwracają nam uwagę na to, iż pod 
listem 11 obywateli, zamieszczonym w 
„Gońcu“ a ręczącym na podstawie roz­
mowy, jaką owi obywatele mieli z p. dr. 
Jarnatowskim, iż tenże pójdzie ręka w 
rękę z katolickimi radnymi polskimi, — 
podpisany jest także p. Julian Affeltowicz, 
od kilku tygodni obłożhie chory. My są­
dzimy, że pod listem owym podpisany 
jest może syn pana Affeltowicz a, 
aleć to owemu listowi ani szkodzi, ani 
pomaga. — Tu potrzeba deklaracyi dr. 
Jarnatowskiego, wyraźnej i stanowczej, 
a nie pośrednich zapewnień.

W sprawie wyborów do parlamentu 
z dnia 28 października, pisze do nas 
mistrz krawiecki, pan Sokoliński co na­
stępuje :

(1)
FRESKI.

POWIEŚĆ PRZEZ OUIDĘ.

Hrabina Charterys, (ALilton-Lrnest 
Birles; Anglia) do Henryka Hallys, 
w ambasadzie angielskiej wBzymie.

14 czerwca 1881.
Przyślćj mi kogo do pomalowania mo­

jej sali balowej.
Ji. Hallys do lady Charterys.
Wytłómacz się jaśniej: freskami, o- 

lejno, guaszem, na drzewie, gipsie, czy 
jedwabiu.

Lady Charterys do tegoż.
Freski, — bardzo pilno — rodzina 

książęca oznajmia bytność swoję.
AL. Hallys do tejże.

Daremnie, kochana Ermo, będziemy 
się bawili w telegrafowanie, tak się in­
teresa nie załatwiają. Sama jesteś zbyt 
świadomą rzeczy sztuki, abyś nie miała 
wiedzieć, że nierównie więcej potrzeba 
czasu do pomalowania al fresco twojej 
balowej sali, aniżeli do obicia jćj pa­
pierem lub materyą.

Jeżeli mnie pamięć nie myli, jest ona 
tychże samych rozmiarów, co sala w pa­
łacu Colonna. Przypuszczam, że chcesz 
przyozdobić Twój zamek dziełem orygi- 
nalném, wykonaném przez prawdziwego 
malarza, a nie przez lada kopistę i uprze­
dzam Cię, że to będzie praca długa i na­
der kosztowna.

Na kiedyż oznajmili książęta swoją 
bytność u Ciebie? Znam tu wprawdzie 
artystę bardzo zdolnego, ale nie wiem, 
czy się zechce podjąć tak dużego dzieła, 
chociaż freski właśnie są jego specyalno- 
ścią, nie wiem, czy ma dosyć czasu do 
rozporządzenia.

Lady Charterys do UL Hallys.
Przysyłaj czćmprędzćj twego malarza.

Poznań, 20 listopada. 
Szanowna Redakcyo!

Przykro mi bardzo słyszeć i to bardzo 
często, że głównie krawcy przyczynili się do 
rozbicia solidarności narodowej, przeto oświad­
czam, że ani ja, ani wielu innych kra­
wców, nie maczaliśmy palców w tak zgorsze­
nie dającej sprawie i za prawdę przykro mi 
będzie słuchać rozkazów tych członków naszćj 
władzy, którzy w czasie gorącej walki śmieli 
się targnąć na własny swój sztandar narodo­
wy, a którym jest solidarność narodowa — 
i musiałbym chyba czytać „Latarnią paryską“ 
albo „Gońca Wielk.“, który w „imię Boże“ 
walczy we wierze własnego interesu, ażebym 
na całą tę sprawę miał milczeć.

Z wysokim szacunkiem
Jan Sokoliński.

krawiec.
Berlińska ulica 8.

Korespondencye Kuryera Pohl
Z prowincji, 19 listopada. 

[Wybory w Bydgoskićm.]
W pochlebny, a jednak bardzo spra­

wiedliwy sposób mówi „Orędownik“ o 
wyborach w Bydgoskiem. „Przepadli- 
śmy, a jednak możemy się cieszyć. Przy 
pierwszćm głosowaniu oddali Niemcy 
9149 głosów, Polacy 4481, zatćm jeszcze 
nie połowę. Kto tylko na cyfry powyż­
sze spojrzy, przekona się od razu, że Po­
lacy ani myśleć nie mogli o zwycięstwie. 
Przy ściślejszych wyborach otrzymał 
Niemiec p. Gerlich 7319 głosów, p. Ko­
czorowski 5447. Niemiec zatem odebrał 
1872 głosów więcój. Jak na okręg byd­
goski, nie jest to zbyt wielka różnica. 
Różnica ta świadczy, że narodowość 
polska jest w tym kącie Księstwa, 
który już jest okrzyczany za zniemczony, 
żywotną i silną. Jak dzielnie się 
brali nasi rodacy tam, widać z tego, że 
dnia 28 października otrzymał p. Ko­
czorowski 4481 głosów, 14 listopada 
5447, zatćm 966 głosów więcćj.*) Jest to 
nadzwyczaj wielki przyrost. Ozy to są 
tylko polskie głosy, czy też głosy libera­
łów i żydów, o tern muszą wiedzieć naj- 
lepićj wyborcy sami.

Bądź jak bądź, rodacy nasi w bydgo­
skim powiecie dzielnie się spisali i zo­
stali za to wynagrodzeni. Widać, co to 
znaczy dobra agitacya...“ (Tam gdzie 
jest tradycya.)

Z przyjemnością prawdziwą powta­
rzamy za „Orędowikiem“ tę dobrze za­
służoną pochwałę Bydgoskiemu — i jego 
niezmordowanym przywódzcom. — Rze­
telna praca zawsze w Polsce uznanie swe 
znajdzie. Cześć Bydgoskiemu!

*) Według urzędowego sprawozdania padło na 
p. Koczorowskiego nawet 7474 gł., a więc 997 
więcejj, aniżeli podczas pierwszych wyborów.

[Przyp. Redakcyi „Kur. Pozn“.

Górny Slązlt, 19 listopada.
(—) Ostateczny rezultat wyborów do

parlamentu niemieckiego tak się u nas 
na Slązku przedstawia: na 35 posłów, 
których nadodrzańska ziemia do parla­
mentu wysyła, przypada:

a) na obwód rejenc. wrocławski 13, 
obrano :

5 wiernopaństwowych,
3 członków centrum,
2 konserwatystów,
1 wolnomyślnego i
2 socyalistów.

Ich Ks. Wysokości nie oznaczyli dnia od­
wiedzin.

AL. Hallys do tejże.
Pozwól, kochana Ermo, zrobić sobie 

uwagę, że człowiek nie jest paczką cy­
gar, którą się pocztą na próbkę wysyła.

Wspomniałem ci, że nie jestem pe­
wny, czy wzmiankowany artysta zechce 
się podjąć przyozdobienia freskami twojej 
balowej sali — od tego czasu mówiłem 
z nim i zdaje się, że nie byłby przeci­
wnym naszym zamiarom. Jest to czło­
wiek obdarzony wielkim talentem ge­
nialny nawet, lecz dotąd wcale nie zna­
ny. Wiedzieć trzeba, że we Włoszech, 
kto się poważy zboczyć z utartych go­
ścińców, aby własnym nieco pójść torem, 
naraża się na to, że całe życie pozosta­
nie w ukryciu. W ogóle nawet w dzi­
siejszej nędznej i poziomej epoce, pospo­
lite i nizkiej wartości utwory najwięcej 
bywają cenione. Pojmujesz, że jeżeli mój 
znajomy artysta przyjmie twoję propozy- 
cyą, musisz być przygotowaną na bardzo 
znaczny wydatek. Czy zdajesz sobie 
sprawę z tego ? pozwalam sobie wątpić 
i prosiłbym, żebyś się zawczasu nad tćm 
zastanowiła. Ale jeszcze słów kilka... 
artysta jest młody i bardzo powabnej po­
wierzchowności — nie wiem, czy to bę­
dzie przyzwoicie, żeby u Ciebie dłuższy 
czas bawił; wiadomo Ci zaś, że ile razy 
Ci się zdarzy w czćmkolwiek zboczyć od 
uświęconych zwyczajów, na mnie zwykle 
spada za to cała odpowiedzialność.

Lady Charterys do tegoż.
Zgódź, zawile chcesz twego malarza 

i przysyłaj go coprędzej. Co się tyczy 
przyzwoitości — wiesz przecież, że Tobby 
mnie na krok nie odstępuje.

N. Hallys do tejże.
Moja Ermo kochaua! W naszych 

czasach nie zupełnie jeszcźe wydoskona- 
lonćj cywilizacyi, telegramy nie oddają

b) Na obwód rejenc. górnoślązkićj 12, 
obrano :

11 członków centrum i 
1 konserwatystę. *)

c) Na obwód rejencyjny lignicki 10, 
obrano:

10 woluomyślnych.
Oto nazwiska ślązkich posłów do 

centrów należących: dr. P o r s c h, ba­
ron Huene, hr. Chamaré, hr. B al­
ie s t r e m, ks. dr. F r a n z, S c h a 1 - 
scha, hr. Henckelv. Donners- 
mark, L eto cha, ks. Mü 11 er, hr. 
Sauerma, hr. Nayhanss, hr. 
Stolberg-Stolberg, hr. Pra’u- 
schma i Horn.

♦) Kandydat kompromisowy; przy następnych 
wyborach będzie na jego miejsce członek 
centrum.

Z Górnego Slązka. 18 listopada.
jKsięstwo oleśnickie,]

(—) Początku tyle dziśwspo- 
mnianego księstwa oleśni­
ckiego w dalekiej szukać należy prze­
szłości. Najpierw (aż do r. 1163) nale­
żała ziemia ta do Polski, a po wypo­
sażeniu Slązkiem synów Władysła­
wa II, najstarszego syna Bolesława 
Krzywoustego, stała się częścią księstwa 
wrocławskiego i pozostawała w posiada­
niu wrocławskich Piastów aż 
do śmierci (1290 r.) Henryka IV, po 
którego zgonie dostała się mocą testa­
mentu tegoż Henryka IV wraz z księ­
stwem wrocławskićm Henrykowi I 
(III), Piastowi głogowskiemu, 
zięciowi ówczesnego księcia brunświckie- 
go, Alberta. Syn Henryka I, Konradl 
(1320—1366) jest twórcąksięstwa 
oleśnickiego i pierwszy się księciem 
oleśnickim mianuje. *) 1492 roku wymie­
rają Piastowie oleśniccy. Konrad Biały 
jest z nich ostatnim, a księstwo oleśni­
ckie przechodzi w posiadanie lennego 
swego pana, Władysława, ów­
czesnego króla czeskiego, gdyż 
wyżej wzmiankowany Konrad I w roku 
1429 zwierzchnictwu korony czeskićj się 
poddał.

Niebawem przechodzi nasze księstwo 
w skutek zamiany do rąk Piasta 
ziembickiego Henryka i dostaje 
się, po wygaśnięciu linii męzkiej ziembi- 
ckich książąt a przez śmierć Karola 
Fryderyka 1647 r., tegoż zięciowi, 
księciu Sylwiuszowi Nymrodowi 
wyrtemberskiemu, który dał po­
czątek linii wyrtembersko-ole- 
śnickiej. Po wygaśnięciu zaś tćj li­
nii (1792 r.) dostało się oleśnickie księ­
stwo sposobem spadku jedynaczce osta­
tniego księcia wyrtembersko-oleśnickiego, 
a małżonce księcia Fryderyka Au­
gusta brunświckiego, po tegoż 
zaś śmierci 1805 r. siostrzeńcowi jego, 
księciu Fryderykowi Wilhelmowi, które­
mu Fryderyk II, król pruski, już w roku 
1785 następstwo sukcesyjne w księstwie 
oleśnickiem zapewnił, a który się pierw­
szy księciem brunświcko-ole- 
ś n i c k i m nazywał. Po śmierci tegoż 
księcia 1815 r. spadło księstwo oleśnickie 
na syna i następcę jego w Brunświku, 
Karola, który je ustąpił 1825 roku pod 
warunkiem ewentualnego oddania koronie 
pruskiej bratu swemu Wilhelmowi, 18 
października rb. w Sybilnie pod Oleśnicą 
zmarłemu.

*) Porównaj Geschichte des Pürstenthums Oels 
bis zum Aussterben der Piastischen Herzogslinie, 
Wilh. Haenslera.

dokładnie przestanków, punktacyi i in­
nych niezbędnych warunków do wyja­
śnienia zupełnego myśli i dla tego czę­
stokroć brak w nich cokolwiek sensu — 
nadto zbyt są kosztowne, a jeżeli dla 
Ciebie bogatćj wzgląd ten nie ma zna­
czenia, inaczej się ma ze mną ubogim. 
Razi mnie i gorszy Twój sposób wyra­
żania się o Twej babce, jak można oso­
bę tak wysokiego społecznego położenia i 
tak poważną nazywać „Tobby ?“ Zły 
zwyczaj niewykorzeniony, którego się po­
zbyć nie możesz. Ciężka to odpowie­
dzialność w obec świata i społeczeństwa 
być Twoim opiekunem — i zawsze się 
pytam samego siebie, za jakie grzechy 
spadł na mnie ten wielki ale niebezpie­
czny zaszczyt, Chwała Bogu, że już je­
steś pełnoletnią!

Ale wróćmy do naszćj sali balowćj. — 
Wybór mój padł dla tego na Leona 
Benzo (tak się zwie mój artysta), że 
miałem sposobność widzieć i podziwiać 
freski, któremi ozdobił mały parafialny 
kościół w Abruzyjskićj wiosce, gdzie się 
urodził i które jedynie wykonał dla mi­
łości sztuki. Freski te są istotnćm arcy­
dziełem i gdybyś posiadała cokolwiek 
więcćj znajomości i zamiłowania sztuk 
pięknych, mógłbym Ci dwadzieścia stron­
nic o nich napisać — tymczasem po­
wiem Ci tylko, iż przedstawiają dzieje 
życia św. Juliana Jałmużnika, jednego z 
patronów parafii, a przypominają kolory­
tem Biticellego, dzielnością zaś pędzla i 
anatomiczną dokładnością ni mniej, ni 
więcćj, tylko Michała Anioła!

Posądzisz mię pewno o przesadę — 
prawda, że skąpić pochwał nie umiem, 
gdy jestem oczarowany, — ale przyznać 
musisz, że mi się to nie często zdarza. 
Zwiedziłem pracownie Benza, via Ma- 
gutta; wszystkie utwory jego odznacza­
jące się świeżością wyobraźni i niezwykłą 
delikatnością rysnnku obok wybitnego za­
miłowania w rodzaju tresko, natchnęły

Dzisiejsze księstwo oleśnickie obej­
muje : 1) posiadłości, stanowiące lenno- 
koronne pruskie, 2) włości fideiko- 
misowe i 3) alodyalne dobra.

Do pierwszego, tj. do lenna należą 
dwa zamki z przyległościami, oleśni­
cki i bierutowski, nadto 24 wsie. 
Już w roku 1876 zostało rzeczone lenno 
cesarskim dokumentem następcy tronu 
pruskiego zapewnione.

Do fideikomisowych ksiąg 
zapisano 14 włości w powiecie oleśnickim 
i tyleż miejscowości w powiecie syco- 
wskim położonych wraz z amtem między- 
borskim.

A11 odium obejmuje 11 włości w 
powiecie oleśnickim, w powiecie kluczbor- 
skim zaś klucz dobrodzieński z 10 przy­
ległościami i z zamkiem w Dobrodzieniu. 
Allodium to przekazał zmarły książę mo­
cą kodycylu królowi saskiemu.

Zamek w Oleśnicy mieści znaczny 
księgozbiór wraz z prastaremi rękopisa­
mi, globami i mapami. Został on wznie­
siony 1558 roku, w roku zaś 1603 do­
znał całkowitego przebudowania. Odtąd 
nie podejmowano w nim i około niego 
żadnej budowlanej zmiany; nie służył też 
już od dawna za rezydencyą. Za to uro­
cze Sybilno (Sibillenort) tętniło przez kil­
ka miesięcy corocznie życiem książęcego 
dworu.

Wiedeń, 19 listopada.
[Zamknięcie delegacyi. — Wystąpienie Szilagyego.]

0=) Delegacye wczoraj zakończyły 
swe prace. Można rzec, że j e d e n baron 
Hubner publicznie wystąpił otwarcie jako 
stronnik hr. Kalnokiego. W delegacyi 
węgierskićj na walnem posiedzeniu po od­
czytaniu sprawozdania delegat S z i 1 a g y i 
oświadczył:

„Sprawozdanie referenta wzywa nas,iż- 
byśmy oświadczyli, „ że tegoczesny kierownik 
polityki zagranicznej pilnie i z wszelkićm 
oddaniem się sprawował swój urząd i to 
w kierunku odpowiednim." Co 
dotyczy pierwszej części tego oświadcze­
nia, nie jest to manifestacya polityczna 
(lecz tylko świadectwo pilności. Przyp. 
koresp.) i przystaję na nią, ponieważ mo- 
jćm zdaniem odpowiada prawdzie. Ale co 
dotyczy drugiej części oświadczenia, że 
polityka jest prowadzona w właściwym 
kierunku, to, aby to powiedzieć, trzebaby 
kierunek ten znać dokładnie. Otóż w 
swych wywodach minister spraw zagra­
nicznych politykę swą oznaczył tak, że 
zmierza ona do utrzymania pokoju, któ­
remu uchwalony wczoraj budżet wojenny 
i stosunki w Europie służą jako dziwa­
czny komentarz! Pokoju i stosunków, 
jakie się wytworzyły w Europie od 25 
lat, strzegą uzbrojenia na największą 
skalę, aliansy i umowy, które mają za- 
pobiedz wszelkiemu zakłóceniu pokoju. 
Dowodzi to, że nie istnieje powszechne 
i mocne zaufanie w trwałość tych sto­
sunków i że, jeżeli nie dążności rządów, 
to aspiracye gabinetów zawierają w so­
bie niebezpieczeństwa.

Pomiędzy owemi rękojmiami, w któ­
rych widzimy zabezpieczenie naszych in­
teresów i pokoju, główną stanowi sojusz 
z r. 1879, który minister odziedziczył po 
swym poprzedniku i o którym powiedział, 
że stanowi podstawę naszćj polityki za­
granicznej. Jest to sojusz z Niemcami. 
Jeżeli zaś w r. 1879 sojusz ten był przy­
jęty przychylnie i jeżeli się utwierdził w 
naszych życzeniach, to w tćm przypusz­
czeniu, że zabezpieczy nie tylko te nasze 
interesa, które są identyczne z interesem

mnie przekonaniem, że przyzodobienie 
Twojej balowćj sali właściwszym rękom 
powierzonym być nie może; Benzo z pe­
wnością uczyni ją godną całości wspa­
niałego zamku Milton Ernest.

Co się tyczy Ciebie, kochana Ermo, 
spodziewam się, że nie jesteś tak dalece 
niewolnicą mody, ani wielbicielką pa­
ryskich tapicerów, abyś chciała przeista­
czać starożytny Twój poważny zamek w 
kopią najnowszego pałacu ulicy Villars, 
zapełnionego wewnątrz wyrobami ze 
wschodu, szkicami itd., w malowniczym 
rozrzuconemi nieładzie. Ja sam bynaj­
mniej nie jestem nieprzyjacielem Japonii, 
Chin, ani Turcyi, byle każda rzecz w 
odpowiednim sobie miejscu się znajdo­
wała; nie zniósłbym ich na przykład 
wśród sprzętów rzeźbionych ze starego 
drzewa dębowego, w zamku noszącym 
cechę epoki Tudorów.

Mięszanina towarów teherańskich ra­
ziłaby mię w sali ozdobionej framugami 
rzeźbionemi przez Grinlinga Gibbaus. —/ 
Ale powróćmy do Benza. Pojmiesz, że 
byłoby niepodobieństwem nakłonić artystę 
tćj wartości do pomalowania balowćj sali, 
chociażby ta miała szczęście i zaszczyt 
należenia do ciebie, gdyby już miał wzię­
cie i sławę, lecz on jest dotąd nieznanym 
a przy tćm ubogim w najmniej poetycznym 
znaczeniu tego wyrazu. Jednak zrazu 
zawahał się, a nawet wydawał się obra­
żonym moją propozycyą, powoli wszakże 
uspokoiłem go i nawet potrafiiłem wmówić 
w niego, że wymalowanie sali rozmiaru 
pięćdziesięciu metrów długości we freski 
przedstawiające sceny z powieści „Bocea­
da“ lub „Ariosta“, jest dziełem godnćm 
mistrzowskiego pędzla. Musiałem go przy 
tćm w twćm imieniu zapewnić, że będzie 
miał osobne pomieszkanie i że mu nikt 
w pracy przeszkadzać nie będzie. Jutro 
mój protegowany wsiada na parowiec w 
Civita-Vecchia, aby przybyć do Milton- 
Emest w ciągu przyszłego tygodnia. Nie

Niemiec, lecz także specyalne interesa 
cażdego z dwóch mocarstw, jak np. na­
sze interesa na półwyspie bałkańskim. 
Bo gdyby ów sojusz był się odnosił tylko 
do tych interesów, które dwom sprzymie­
rzonym mocarstwom są wspólne, naten­
czas wartość sojuszu byłaby bardzo skro­
mna i nie miałyby sensu powtarzane o- 
świadczenia naszych ministrów, że ten 
sojusz stanowi podstawę naszćj polityki 
zagranicznej.

„Tak samo kraj węgierski nie zga­
dzałby się na to, gdyby ów sojusz wsku­
tek późniejszego aktu (Skierniewice) był 
doznał jakiejkolwiek zmiany. Ilekroć 
wchodzimy w stosunki z innćm mocar­
stwem, musimy się zawsze zapytać, jak 
to oddziała na nasz sojusz z Niemcami, 
czy pozostanie niezmienionym, gdybyśmy 
z jednćm z tych mocarstw n. p. z Wło­
chami lub Rosyą kiedyś byli zawikłani 
w zatarg? Przy tćj sposobności zauważę, 
że zdanie prasy zagranicznej, jakoby w 
Węgrzech zgadzano się tylko na po­
litykę antirosyjską, jest fałszywe; z tćm 
wszystkićm zbliżenie się do 
Rosyi nie może nas zadowolić, 
jeżelibyśmyje opłacić musieli 
ofiarę jakiegokolwiek interesu 
węgierskiego na wschodzie, lub 
gdyby sojusz z Niemcami był 
tćm samem stracił o w ę donio­
słość gwarancyi, którą dla nas 
posiadał także dla spraw 
wschodu. To tćż owo zbliżenie się 
do Rosyi zaniepokoiło u nas opinią pu­
bliczną i to z dwóch powodów. Najprzód 
dla tego, ponieważ nasze a rosyjskie in­
teresa na wschodzie okazały się już jako 
sprzeczne i mogą się na przyszłość oka­
zać takiemi, powtóre dla tego, ponieważ 
obawiamy się osłabienia naszego sojuszu 
z Niemcami. Pan minister oświadczył 
wprawdzie, iż sojusz z Niemcami nie 
uległ żadnej zmianie. Atoli inne oświad­
czenia i czyny ministra nie stwierdzają 
owego oświadczenia. Z niektórych za­
pewnień ministra zdaje się wynikać, że 
gdyby które z mocarstw, które się zbli­
żyły do sojuszu niemiecko-austryackiego, 
odpadły od zasad, w imieniu których on 
był zawarty, natenczas tćż ustałyby sto­
sunki przyjazne dwóch sprzymierzeńców 
do owego mocarstwa. (P. Szilagyi wi­
docznie lubuje w frazesach ciemnych i 
ostatnie zdanie ma znaczyć: sojusz nasz 
z Niemcami zabezpiecza interesa austria­
ckie także na półwyspie bałkańskim. 
Gdyby Rosya domagała się pewnych 
koncesyi, n. p. przyrzeczenia ze strony 
rządu wiedeńskiego, że nie wcieli pro- 
wincyi zajętych, aíbo, że przyzwoli na 
złączenie dwóch części Bułgaryi itd., na­
tenczas rząd wiedeński na to nie przy­
stanie, lecz cofnie się na stanowisko wy­
łącznego sojuszu z Niemcami). Jednakże 
sądzę, że całej polityki tegoczesnego mi­
nistra spraw zagranicznych, na mocy 
objaśnień, których delegacyi udzielił, osą­
dzić uie można“.

Sprawozdawca del. Falk odpowie­
dział, że i on zgadza się na politykę mi­
nistra tylko o tyle, o ile ją wyjaśnił za­
pewnieniem, że sojusz z Niemcami nie 
uległ zmianie, że z Rosyą porozumiano 
się tylko w zasadzie itd., i że bynaj­
mniej nie wyraża zgody na nieznaną po­
litykę ministra (to znaczy na te dążności 
Kalnokiego, których się łatwo domyśleć, 
ale których minister nie śmiał wyznać).

Oto przebieg walnego posiedzienia de­
legacyi węgierskićj. Jeżeli to można na­
zwać votum ufności dla hr. Kalnokiego,

potrzebuję polecać Oi, abyś się grzecznie 
z nim obchodziła, gdyż jest to prawdziwy 
gentleman. Zostawia Ci on wolność ozna­
czenia wysokości nagrody za jego pracę 
po ukończeniu tejże, jak to bywało zwy­
czajem po pałacach i opactwach za da­
wnych czasów, — w wieku Dominika 
i innych wielkich mistrzów. Jest to może 
włoski wybieg, gdyż każdemu wiadomo, 
że kto powie „zapłać ile zechcesz“, ma 
pewną nadzieję dostania trzy razy więcej, 
niżby sam śmiał żądać. Lecz z jego strony 
będzie to prędzej objawem dumy, która 
wydaj e mi się być charakterystycznym 
rysem pana Benza, a jest może cechą 
rodowej wyższości, chociaż tu w okolicy 
uchodzi on za syna biednej kobiety, która 
umierając, poleciła go opiece niemal ró­
wnie ubogiego, jak ona proboszcza tutej- 
szćj parafii. Co zresztą Cię pewnie nie 
wiele obchodzi. Z pojęciem, jakie w ogóle 
posiadasz o znaczeniu i wartości sztuk 
pięknych, człowieka takiego nie wiele 
wyżej postawisz w twej opinii od Twego 
grooma, a z pewnością nie wyrówna w 
niej nigdy krawcowi', mającemu zaszczyt 
przystrajania twej godnej osoby, któremu 
czasami ofiarujesz filiżankę herbaty. Wre­
szcie upraszam Cię, o ile to być może, 
abyś raczyła powstrzymywać się od na­
rzucania twego sądu i smaku malarzowi, 
którego ci posyłam, on lepiej wie, co po­
trzeba.

Pamiętaj także, że o malowidłach al 
fresco nie można nic wyrzec, dopóki nie 
są ukóńczone. Sir Jashna Reynalds, je­
żeli się nie mylę, słusznie wypowiedział, 
że dzieciom i gapiom nigdy dzieła na­
szkicowanego tylko pokazywać nie trzeba. 
Choć ani jednćm, ani drugiem nie jesteś, 
aleś natomiast nie pomału kapryśna i 
uparta. Oby to upomnienie zjadliwego 
mego dowcipu skuteczne wrażenie na 
tobie wywarło! Nie zapomnij kazać przy­
gotować gips pod freski.

(Ciąg dalszy nastąpi).



to trudno powiedzieć, coby było votum 
nieufności ?

Przy tej sposobności zwracam uwagę 
na korespondencyą „Gazety Kotońskiej“ 
w przedwczorajszym numerze. Węgrzy 
są tam denuncyowani, iż stali się prze­
ciwnikami Kalnokiego, ponieważ pragną, 
aby Węgier był ministrem spraw zagra- 
nicznych ; w rzeczywistości nie chodzi 
im wcale o to, aby Węgier stał na miej­
scu Kalnokiego, lecz o to, aby minister 
nie wskrzesał sojuszu trójcesarskiego. 
Dalej korespondent, inspirowany z biura 
prasowego, denuncyuje nas, że jesteśmy 
jedynymi przeciwnikami 'sojuszu Austryi 
z Niemcami. Ale gdzież na to dowody?

ZIEMIE POLSKIE.
* Rząd rosyjski zdąża, jak 

wiadomo, coraz bardzićj do zatarcia odrę­
bności Królestwa Polskiego. Obecnie, jak 
„Nowoje Wremja“ donosi, ma być z dniem 
1 stycznia roku 1885 sekcya dla spraw 
finansowych Królestwa Polskiego w odpo- 
wieduiem ministerstwie zwiniętą, a miej­
scowe władze skarbowe podlegać będą 
bezpośrednio ministrowi skarbu. Zarząd 
dóbr koronnych powierzony zostanie mini­
sterstwu dóbr państwa. Zarządy powia­
towe leśnictwa przekształcone zostaną w 
zarządy dóbr państwowych.

— „PrawitelstwiennyjWie- 
stnik" donosi, iż siedlecki gubernator, 
jenerał Moskwin, ustępuje z powodu zdro­
wia (?) z czynnej służby, przy zachowaniu 
uniformu.

NIEMCY.
— Mowa od tronu brzmi jak na­

stępuje:
„Szanowni Panowie! Cieszę się, iż mo­

gę Panów sam powitać i pozdrawiam Was 
w imieniu rządów sprzymierzonych. Spra­
wia mi to nie małe zadowolnienie, iż ży­
czenia, które w mem orędziu z d. 17 list. 
1881 r. wypowiedziałem, zbliżają się zna­
cznie do urzeczywistnienia; to mnie pod 
wieczór życia napawa otuchą, że stopnio­
we wykończenie rozpoczętej budowy reform 
ostatecznie się powiedzie i zapewni pań­
stwu pokój zewnętrzny, o ile to ludzka 
ułomność odgadnąć pozwala. Nasze pierw­
sze kroki w tym kierunku tyczyć się bę­
dą rozszerzenia zabezpieczenia na robotni­
ków rolnych i transportowych i rozpowsze­
chnienia kas oszczędności, których odnośne 
projekta Panów niebawem dojdą.

Szkic etatu państwa na przyszły rok 
rachunkowy niezwłocznie Panom przedło­
żonym zostanie. Rozwój instytucyi pań­
stwa pociąga naturalnie za sobą wzrost 
wydatków. Panowie wraz ze mną ujrzycie 
w tem pobudkę do obmyślenia dla państwa 
nowych źródeł dochodowych. Usiłowanie 
zyskania drogą reformy większych docho­
dów z wyrabiania cukru burakowego do­
znało teraz przeszkód, które leżą w smu- 
tnem położeniu odnośnego przemysłu i po- 
równo z nim cierpiącego rolnictwa.

Przywrócenie jednolitości na polu ceł 
i handlu przygotowane jest przez porozu­
mienie się z wolnem miastem Bremą, a 
Panowie zajmiecie się uchwaleniem odno­
śnego dodatku. Łącznie z rewizyą pro­
jektu prawnego, dotyczącego subwencyi 
naszych parowców dojdzie panów wiado­
mość o oddanych pod opiekę państwa za­
morskich osadach i o rokowaniach, które- 
śmy w tym celu z obcemi państwami za­
wiązali. Jeśli te początki prób kolonial­
nych nie odpowiadają oczekiwaniom wszyst­
kich, to jednak styczności handlowe i 
ożywienie ducha przedsiębiorstw o tyle po­
większy wywóz naszych produktów, że nasz 
przemysł będzie mógł zapewnić zyskowne 
zajęcie swym robotnikom.

W porozumieniu z rządem franuzkim za­
prosiłem reprezentantów przeważnej części 
narodów trudniących się żeglugą w celu 
naradzenia się nad sposobami, jakby mo­
żna wznieść handel z Afryką i zapobiedz 
na przyszłość starciom międzynarodowym. 
Gotowość rządów, z jaką pospieszyły na 
me wezwanie, jest dowodem uczuć przy­
jaznych i zaufania, jakiem tchną wszystkie 
państwa zagraniczne względem cesarswa 
niemieckiego. Tę przychylność wywołał 
fakt niezaprzeczony, że powodzenia orężne, 
któremi nas Bóg raczył obdarzyć, nie po­
wiodły nas do szukania szczęścia na innej 
drodze, jak tylko na drodze starań o utrzy­
manie pokoju i zapewnienie jego błogich 
skutków. Raduje mnie to powszechne 
uznanie, a nadewszystko myśl, że przyjaźń 
tradycyjna, utwierdzona pokrewieństwem 
domów panujących i sąsiedztwem blizkich 
sercu memu monarchów austryackiego i 
rosyjskiego, przez zjad w Skierniewicach 
o tyle ustaloną została, że spodziewać się 
mogę jej trwałości na długie czasy. Dzię­
kuję Wszechmocnomu za tę pewność i za­
wartą w niej silną rękojmią pokoju.“ — 
Po mowie wystąpił ks. Bismarck przed 
tron i zawołał; „W imieniu rządów sprzy­
mierzonych z rozkazu Najjaśniejszego 
Cesarza oświadczam, iż parlament został 
otwarty.“

— Sejmowi me kl e n burskiemu 
zebranemu w Małchinie przedłożono do- 
kumenta dotyczące zrzeczenia się tronu 
ks. Pawła Meklemburskiego i potwierdze­
nia tej rezygnacyi przez panującego W. 
Księcia. W odnośnym reskrypcie uwia­
damia W. ks. Fryderyk Franciszek o tym 
kroku W. ks. Pawła Fryderyka, oznajmia, 
Je treść obu załączonych dokumentów 
kazał włączyć do ordynacyi familijnej i

W. ks. Meklenbursko-Strzelecki swoje 
Przystąpienie do niej oświadczył.

W pierwszym z tych dokumentów i

oświadcza ks. Fryderyk Paweł, że w 
swem i swych następców imieniu zrzeka 
się wszelkich praw do sukcesyi tronu w 
księstwie Meklemburskiem nawet i w 
tym razie, gdyby linia Meklenbursko- 
Strzelecka wygasnąć miała przed Skwie- 
rzyńską. Uprawniony do sukcesyi po­
tomek mógłby chyba w takim razie rościć 
prawa do następstwa, gdyby należał do 
kościoła protestanckiego.

Dokument jest datowany z Cannes, 
nosi datę 24 lutego 1884 i opatrzony 
własnoręcznym podpisem księcia Pawła.

W drugim dokumencie sank- 
cyonuje ks. Fryderyk Franciszek tę re- 
zygnacyą i przyjmuje zrzeczenie się pre- 
tensyi do tronu ks. Pawła dane w jego 
i następców imieniu, przychyla się do 
prośby rezygnującego i zezwala mu 
chrzcić i wychowywać dzieci w religii 
katolickićj z tem wyraźnem zastrzeżeniem, 
iż desceudent powołany do objęcia trenu 
księstwa meklenburskiego przejdzie na 
protestantyzm, jeśli nie chce utracić pra­
wa następstwa. Rezygnującemu jednak 
przysługuje prawo wyższego apanażu, 
użytkowania z willi „Gustawa“ położonćj 
pod Ludwigslustem i wszystkie inne pra­
wa i prerogatywy, tak jak i jego na­
stępcom płci męzkićj i żeńskićj.

— W wyborach ściślejszych, 
których było 99, (pominąwszy dwa, w 
których walczył Alzata przeciw Alzato- 
wi i Duńczyk przeciw Duńczykowi), zwy­
ciężyło
centrum w 10 okr., poniosło klęskę w 13 
konserwat. w 12 „ „ „ 13
rządowcy w 3 „ „ „ 12
narodowcy w 15 „ „ „ 30
wolnomyśl. w 36 „ ,. „ 15
socyaliści w 15 „ „ n 9
demokraci w 6 „ „ .. 1
Polacy w — „ „ „ 4

ROSYA.
* Władze cywilne i wojsko­

we w Rosy i. Korespondent peters­
burski do „Suhlesische Ztg." pisze o u- 
regulowaniu stosunku władz cywilnych 
do wojskowych z powodu trwania w Ro- 
syi stanu wyjątkowego w niektórych pro- 
wincyach:

Z okazyi ogłoszenia nowego regulaminu 
o służbie załóg wojskowych, wyszły równo­
cześnie rozporządzenia o działaności władz 
wojskowych, używanych przez władze cywilne 
do współdziałania. Są one na teraz o tyle 
ważne, że często wzywane są władze i siły 
wojskowe do utrzymania porządku. Celem 
popierania czynności organów policyjnych, ka­
żdy jenerał-guhernator i każdy gubernator 
cywilny ma prawo wzywać władze wojskowe 
do współdziałania ; dalej przysługuje to pra­
wo senatorom przy dokonywaniu rewizyjnych 
podróży, jako też naczelnikom policyi miej­
skich. Na wezwanie wszystkich powyżej wy­
mienionych przedstawicieli władzy cywilnej, 
obowiązane są władze wojskowe bezzwłocznie 
dostarczyć odpowiedniej siły zbrojnćj. W ta­
kim razie wojsko, użyte do utrzymania po­
rządku publicznego, przechodzi właściwie pod 
rozkazy naczelnika władzy cywilnej, ten 
wszelako nie wydaje bezpośrednich rozkazów, 
lecz iniormuje odnośnego komendanta, przed­
stawia mu i wyjaśnia stan rzeczy, rzeczą zaś 
komendanta wojskowego jest zarządzenie środ­
ków, odpowiednich do udzielonego mu wyja­
śnienia. Do użycia broni może przyjść, we­
dług przepisów, tylko na wyraźne żądanie 
naczelnej władzy cywilnej, wyjątek zachodzi 
jednak wówczas, gdy wojsko zostało bezpo­
średnio zaatakowane. Przed użyciem broni, 
gdyby przyszło do ostateczności, muszą wła­
dze trzy razy ostrzegać burzycieli i wzywać 
do usłuchania władzy legalnej. Jeżeli wszy­
stkie te przepisy zostały zachowane, a ma 
przyjść do starcia, od tej chwili działać ma 
samodzielnie komendant wojskowy, chociaż i 
w takim wypadku winien baczyć przedewszy- 
stkiem na to, ażeby z broni palnej zrobiono 
użytek jedynie w razie nieodzownćj konie­
czności. Skoro komendant wojskowy mnie­
ma, że zadanie swoje spełnił, zawiadomić ma 
o tem naczelnika władzy cywilnej, który na 
nowo obejmuje kierunek. Zastrzeżone w tej 
ustawie prawa dla władzy cywilnćj wydają 
się bardzo rozległemi. Zresztą władza cy­
wilna i wojskowa schodzą się tu niejednokro­
tnie w jednej osobie, gdyż we wszystkich 
większych miastach, tak gubernatorowie, jako 
też naczelnicy policyi, są oficerami, i to naj­
częściej oficerami wyższymi.

FRANCYA.
Paryż, 19 listopada. Wielkiego 

rozgłosu narobiło we Francyi i po za 
granicami podanie się dodymisyi 
prezesa sądu kasacyjnego francuskiego 
Cazota, — z powodu jego wmię- 
szania się i udziału w pewnem to­
warzystwie finansowem, które zbankruto­
wało i zostaje obecnie pod sądem. Ca- 
zot, przesyłając ministrowi sprawiedli­
wości swoją dymisyą, dołączył do niej 
list następującej treści: „Miałem to nie­
szczęście ujrzeć moje nazwisko finansowe 
w procesie o bankructwo, jaki wytoczo­
no założycielom i reprezentantom towa­
rzystwa kolei żelaznej Alais-Rhone do 
morza Śródziemnego. Przystępując do 
rzeczonego towarzystwa, nie miałem 
nigdy ani pośredniego, ani bezpośrednie­
go interesu osobistego, tylko przeważnie 
interes departamentu, w którym się uro­
dziłem. Posiadałem tylko 50 akcyi, 
które dotychczas znajdują się w kasie 
towarzystwa, i nie podniosłem nigdy mej 
należności za żetony. Po krótkim prze­
ciągu czasu wystąpiłem z towarzystwa z 
czystem sumieniem i próżnemi rękami. 
Oczekując końca procesu, przyszedłem do

tego przekonania, że położenie, w jakiem 
się znajduję, nie jest w zgodzie z piasto­
wanym urzędem, i dla tego spełniam bo­
lesny obowiązek, składając w ręce pana 
ministra prośbę o dymisyą.“ — Minister­
stwo uwolniło Cazota bezzwłocznie z jego 
stanowiska i zamianowało dotychczaso­
wego ^prokuratora przy sądzie kasacyjnym, 
osobistego przyjaciela Grevego, prezesem 
najwyższego sądu rzeczypospolitej.

Cholera.
Paryż, 19 listopada, wieczorem. We­

dług sprawozdania prefekta departamentu Se­
kwany umarło dzisiaj od północy do godziny 
6 wieczornej 14 osób na cholerę, t. j. 4 w 
mieście a 10 w lazaretach. W Oranie umarło 
wczoraj 9, w Nantes 2 osoby na cholerę.

Paryż, 20 listopada. Według sprawo­
zdania prefekta departamentu Sekwany umarło 
wczoraj od półuocy do północy tutaj 30 osób 
na cholerę, t. j. 5 w mieście, 25 w lazare­
tach. Dziś umarło w przeciągu czasu od pół­
nocy do południa osób 8, t. j. 3 w mieście i 
5 w szpitalach. — W Nantes umarły dwie 
osoby.

Madryt, 20 listopada. Z Toledo do­
noszą, iż wczoraj tam umarły 2 osoby na cho­
lerę; w Bienopa, prowincyi Valencia zaszedł 
wczoraj jeden przypadek śmierci na tę chorobę.

Paryż, 21 listopada. Wczoraj od pół­
nocy do godziny Gtój wieczornćj umarło 25 
osób na cholerę, pomiędzy niemi 6 w mieście, 
a 19 w szpitalach.

Najdostojniejszy ks. Kardynał Arcybiskup 
paryski nie przestaje zwiedzać szpitali chole­
rycznych. Był w domu ochrony starców na 
Avenue-Breteuil, w lazarecie miejskim St. An- 
toine i w szpitalu Cochin. Każdego pocie­
szał, każdemu podawał rękę. Nieustraszona 
jego odwaga tak zaimponowała obecnym w szpi­
talu reprezentantom miejskim, że przedstawili 
mu się i solennie przyrzekli, iż nabożeństwo 
i obsługa duchowna chorych podczas trwania 
epidemii w tutejszych lazaretach na chwilę nie 
ustanie. Dotrzymali też słowa, bo od tćj 
chwili ksiądz nie opuszcza lazaretu, lubo da­
wniej tylko tedy owędy go przywoływano i 
niejako tolerowano. Oprócz Kardynała pokil- 
kakroć odwiedzał chorych jego koadjutor, 
Msgr. Richard, i Nuncyusz papiezki. O po­
święceniu duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego wszyscy mówią z uznaniem jak najwię- 
kszem. Księża n. p. kościoła św. Franciszka 
Ksawerego, w których parafii leży wspomnia­
ny powyżej dom starców, sami pomagali prze­
nosić chorych i ich pościel do sal przeznaczo­
nych wyłącznie dla cholerycznych O zakon­
nicach i Siostrach Miłosierdzia nie potrzebu­
jemy osobno wspominać, bo ich bohaterstwo 
jest wyższe nad wszelkie pochwały. Jedno 
z pism kościelnych prosi o dokładny adres 
tych księży, którzy umieją słuchać spowiedzi 
dotkniętych epidemią głuchoniemych.

IŁroniłŁa
miejscowa, prowincyoaalna i zatmiczna.

Poznań, piątek 21 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ko­

misarzowi granicznemu, radzcy policyjnemu, 
Klossowi w Eydkunach w powiecie stołu- 
piańskim, order orła czerwonego czwartej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
37 marek. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 38 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
673,50 marek. Parafia Dubińska 8 marek. 
Razem 681,50 marek.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowej 
od 16 b. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 1 markę, 
uczniowie i dzieci 50 fen.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „Przyjaciel kobiet“.

W niedzielę komedya Świderskiego „N 0- 
wy dziedzic“ i operetka Offenbacha 
„Małżeństwo przy latarniach“.

* Teatr. Wczorajsze przedstawienie ko- 
medyi „Za piękna żona“ nie wypadło dla be- 
nefieyanta pod względem materyalnym zbyt 
świetnie. Krzesła i loże nie były zupełnie 
zajęte, czemu dziwić się należy, zwłaszcza, że 
p. M. Trapszo cieszy się sympatyą naszej pu­
bliczności. Sztuka grana była w całości bar­
dzo dobrze i zadowoliła zupełnie publiczność. 
Doskonałym był p. M. Trapszo w roli ban­
kiera Montgissara a sekundował mu pan Sie­
dlecki w roli Chamberlaina. Również i pan 
Skirmunt wywiązał się zupełnie dobrze z roli 
męża zapięknej żony Joanny, córki Chamber­
laina, którą odegrała p. Pankiewiczówna. In- 
terpretacya roli Joanny przez pannę P. na 
wielkie zasługuje uznanie. Była ona szczerą, 
prostą, niewymuszoną. Inne role podrzędne 
oddane były należycie. Pan Kotowski w 
roli Moulineta był znakomicie ucharakteryzo- 
wanym.

* P. Nikazy Gruszczyński, redaktor „Kuryera 
Poznańskiego“, skazany został przez Izbę karną 
tutejszego sądu ziemiańskiego na 2 tygodnie 
więzienia za artykuł, pod tytułem: „Szanuj­
my stare zwyczaje!“ (nr. 194), w którym pro- 
kuratorya dopatrzyła się obrazy burmistrza 
miasta Pobiedzisk, pana Kaweckiego.

* Odpowiedzialny redaktor „Dziennika 
Poznańskiego“ p. Wiktor Stawiński, skazany 
już poprzednio na pół roku więzienia, stawał 
dzisiaj ponownie przed kratkami Izby karnej 
tutejszego sądu ziemiańskiego, oskarżony w

czterech przypadkach o obrazę, której się 
miał dopuścić w artykułach i korespondencyach 
tego pisma. Sąd skazał p. Stawińskiego na 
6 miesięcy więzienia. Prokurator wnosił za 
każdy przypadek o 2 miesiące.

* Ze szkoły. Ponieważ niebawem zawa- 
kuje w tutejszych szkołach miejskich kilka po­
sad wskutek powiększenia liczby klas i odej­
ścia kilku' nauczycieli do Berlina, a pensyono- 
wania innych, przeto zawezwał magistrat w 
tych dniach kilku nauczycieli miejscowych na 
lekcye próby. Pomiędzy kandydatami było 4 
katolików, z których przyjęto jednego i to 
takiego, który słowa po polsku nie rozumie. 
Prób takich ma się odbyć niebawem więcej i 
ciekawa rzecz, czy jaki Polak na posadę do 
Poznania się dostanie, chociaż słuszność tego 
wymaga. — Sprawa potwierdzenia p. Seydy 
na posadzie rektora dla II szkoły tutejszćj le­
ży jeszcze nie rozstrzygnięta w ministerstwie. 
Kursują wieści, że w kołach decydujących za­
stanawiają się, czy jest potrzeba w ogóle, aby 
na czele szkoły stał koniecznie rektor, zwła­
szcza jeżeli inspektor szkół — jak w Pozna­
niu — mieszka w miejscu. Nauczyciel głó­
wny mógłby, jak to po innych miastach się 
praktykuje, załatwić obok swych zwykłych 
nauczycielskich obowiązków interesa, które do­
tąd rektorzy sprawowali. — Względy oszczę­
dności przemawiają bardzo za tą myślą. Dzi­
wna tylko, że kombinacya ta powstaje dopiero 
wtenczas, gdy chodzi o zatwierdzenie rektora 
Polaka. — Liczba dzieci polskich, przekazy­
wanych oddziałowi niemieckiemu na lekcye re­
ligii, ustawicznie wzrasta.

* Pan Lux, tutejszy inspektor szkólny, 
zwiedzał przedwczoraj wyższą szkołę żeńską 
p. Warnki i w ciągu kilku godzin przysłuchi­
wał się wykładowi nauk na tejże pensyi.

* Od komendy obwodowćj otrzymujemy 
następujące pismo:

„Każdego piątku wychodzi spis posad, któ­
re otrzymać mogą b. wojskowi, będący w po­
siadaniu świadectwa, uprawniającego ich do 
objęcia posady cywilnćj. Spis ten można przej­
rzeć codziennie od godziny 9 do 1 w cen- 
tralnem biurze męldunkowem przy Placu Dzia­
łowym.

* Z tutejszym cechem rybackim proceso­
wał się magistrat o użytek miejsca przy Bo­
gdance na Placu Wronieckim, na którćm ry­
bacy po ukończeniu targu chowali swe wanny. 
Sąd ziemiański w Poznaniu zawyrokował już 
w dniu 19 października 1883 r., że cech, re­
prezentowany przez cechmistrza, p. F. Tu- 
szewskiego, nie ma prawa pozostawiać swych 
sprzętów na wzmiankowanćm miejscu. Pan 
Tuszewski odniósł się do sądu nadziemiań- 
skiego, który w dniu 8 stycznia r. b. wyrok 
pierwszy zatwirdził z tym dodatkiem, że w 
razie nieuwzględnienia wyroku, skazany zosta­
nie na 1500 marek kary lub na 6 miesięcy 
aresztu. Wyrok ten zakomunikowano i innym 
rybakom. — Również rozstrzygnięto na ko­
rzyść miasta skargę przeciw dozorowi pa­
rafii farnćj o wykopanie rowu przed nowym 
cmentarzem przy ulicy Bukowskiej. — Skargę 
banku Kwilecki, Potocki i Sp. przeciwko gmi­
nie o pretensyą 20,000 marek w sprawie wy 
właszczenia przy nieruchomości na Starym Ryn­
ku nr. 53 oddalono.

* Misya. W Otorowie odbyła się za sta­
raniem ks. W. Kałkowskiego, wikaryusza z 
Ostroroga i redaktora „Pośłańca św. Józefa“, 
pięciodniowa misya, od niedzieli do czwartku. 
Księży było zwykle 10—12, na konkluzyą, 
na którćj ostatnie kazanie wygłosił ku wiel­
kiemu zbudowaniu wiernych, ks. proboszcz 
Sieg z Orchowa, przybyło 18. Lud gromadził 
się bardzo licznie, do Stołu Pańskiego przy- 
stęoowało przeszło 2000 osób. Misyą kiero­
wał ksiądz gwardyan Mulzof z Wronek. Oko­
liczni obywatele chętną i pomocną dłoń podali 
ks. K. do urządzenia tćj misyi, która oby jak 
najlepsze wydała owoce.

* Nieszczęśliwy wypadek. Borowy Kur- 
kiewicz z dóbr lipnickich pana Stefana Łąc­
kiego, wracając z lasu i strzepując śnieg z 
flinty, tak nieszczęśliwie tę manipulacyą urzą­
dził, iż flinta puściła i strzaskała mu kolano. 
Dr. Studniarski szybko powołany do łoża cho­
rego, który przez ubieg krwi bardzo był osła­
biony, zabrał go do szpitala w Szamotułach.

* We Wronkach wybrano ponownie do ra­
dy miejskiej w I klasie kupca Abramka Le­
wego, w II kupca Motka. Do tejże klasy 
wybrano nadto pp. Karola Strusińskiego, ko­
wala, a w III klasie kupca Krzyżankiewicza.

* W wyższej szkole chłopców w Grodzi­
sku ma być z nowym rokiem szkolnym utwo­
rzona tereya wyższa. Rada miejska zleciła 
magistratowi aby w tćj sprawie odniósł się do 
rejencyi, a w razie zezwolenia, rozpisał kon­
kurs na posadę nauczyciela z patentem dla ję­
zyków nowszych.

* Nowe Kółko włościańskie. Za inieya- 
tywą panów Władysława Moszczeń- 
skiego i Władysława Janty Poł­
czyńskiego założone zostało dnia 16 b. m. 
przy uczestnictwie Patrona p. M. Jackowskiego 
Kółko rolnicze w Łeknie.

* Obywatelom Koźmina i okolicy zwra­
camy uwagę na anons p. J. Grątkowskiego, 
który w tćm mieście założył handel droge- 
ryjny, polecając go ich względom.

* Do Nakła przybyło niedawno kilku inżć- 
nierów celem oznaczenia kierunku projektowa­
nej kolei z Nakła do Gniezna.

* Pożar. We Wielowsi szlache­
ckiej pod Pakością zgorzały w dniu 12 
b. m. obora i stajnia właścicielowi B., wsku­
tek rozbicia przez parobka lampy petroleowćj. 
W ogniu zginęło 8 koni i 27 sztuk bydła, 
szczył go, oraz znajdujące się w nim przesyłki.

* Ksiądz Rydygier, Biskup z Linzu, je­
den z najdzielniejszych Biskupów austrya- 
ckich, jest ciężko chory. W tych dniach w 
prawdziwie wzruszający sposób żegnał się 
z kapitułą, duchowieństwem i z ludem ; kapi­
tule polecił dalszą budowę katedry i opiekę 
nad zakładami dyecezyalnemi; duchowieństwu

parafialnemu dziękował za wierność i miłość' 
lud napominał do wytrwania w wierze i przy­
wiązaniu do Stolicy św. Cesarza zapewnił 
o swej wierności. Pożegnanie to wywarło 
głębokie wrażenie na obecnych.

* Przykład godny naśladowania. Pomię­
dzy nocnymi zamiataczami ulic w Berlinie znaj­
duje się młody student chemii, żyd z Króle­
stwa, który w ten sposób zarabia na życie — 
i nie mogąc znaleść innego zatrudnienia, umo- 
żebnia sobie dalsze studya.

t Konstanty Pawlikowski, oficer legii nad­
wiślańskiej, o którym niedawno donosiliśmy, 
zmarl w dniu 1 b. m. w Duninowie. R. i. p.

* Z Frankfurtu nad Menem donoszą, że 
w Bietigheim najechał wczoraj zrana pociąg 
pospieszny, idący z Paryża do Wiednia na fał­
szywie ustawione dwa wagony towarowe, przez 
co wykoleiły się dwa wagony pocztowe a je­
den wagon sypialny i wagon pierwszćj klasy, 
zostały silnie uszkodzone. W wyrtembergskim 
wagonie pocztowym powstał nadto ogień i zni-

* Kościołoburcy paryscy podpisują w X 
okręgu petycyą, żądającą zburzenia pięknego, 
wielkiego i starożytnego kościoła św. Wa­
wrzyńca (St. Laurent).

* Wystawa czasopism w Nizzy. W dniu 
1 stycznia r. p. ma być otwartą w Nizzy 
oryginalna wystawa dzienników i czasopism 
całego świata. Dyrektorem oddziału polskie­
go na tćjże wystawie i zarazem agentem na 
Królestwo Polskie został rodak nasz p. Sta­
nisław Czarnowski, znany w Warszawie pu­
blicysta, oeiadły od pewnego czasu w Nizzy. 
O wystawie tćj p. Czarnowski zawiadamia 
stósownem okólnikiem. Eądź co bądź, orygi­
nalności temu pomysłowi odmówić nie podo­
bna. Piśmiennictwo tylu narodów, przema­
wiające za tyloma krzyżującemi się nieraz in­
teresami, poda sobie choć tam nareszcie zgo­
dnie bibułowe dłonie.

* Msgr. Boccali, ongi profesor filozofii w 
w Perugii, dotychczas tajny sekretarz Jego 
Świątobliwości, mianowany został audytorem 
Leona XHI. Jest to stanowisko bardzo wa­
żne, gdyż „uditore Jego Swiątobl.“ jest u- 
rzędowym pośrednikiem pomiędzy kongrega- 
cyami a Papieżem.

* Jeśli prawda! W miasteczku Tombsto- 
ne, w stanie Arkanzas w północnćj Ameryce 
żyje pewien obywatel, który się zowie J u 1 i u s 
C a e s a r. Ma on bibliotekę, składającą się 
z jednego jedynego dzieła, t. j. dzieła Juliu­
sza Caesara, „O wojnie z Gallami“, 
edycji Juliusza Caesara, profesora przy uni­
wersytecie w Marburgu. Jego żona zowie się 
z domu „Pompejus“, a najstarszy synalek 
„Crassus“. Tak tedy zmartwychwstał w Tomb- 
sfcone dawny rzymski tryumwirat. Juliusz Cae- 
sar trudni się wyszynkiem, ale to wyszynkiem 
na klasyczną skalę. Słychać tam przy szynk- 
fasie banialnki równie „klasyczne“ jak po 
knajpach nieklasycznych.

lELEGimn.
Paryż, 20 listopada. Kongres to­

warzystw agronomicznych oświadczył się 
jednogłośnie za p^łwyższeniem cła od 
zboża zagranicznego. — Wedle dzien­
nika „Temps“ podwyższenie to nie prze­
kroczy 3 franków.

Haga, 20 listopada. Król zamiano­
wał z trzech przez drugą Izbę wybra­
nych kandydatów p. Mackay marszał­
kiem tejże Izby; Mackay należy do 
stronnictwa antiliberalnego.

Kopenhaga, 20 listopada. Mar­
szałek folkethingu odroczy sesyą na czas 
nieograniczony, gdyż wszystkie punkta 
porządku obrad zostały załatwione wsku­
tek umotywowanego wczoraj porządku 
dziennego tak, że sejm nie ma nad czem 
dyskutować.

Shang-Hai, 20 listopada. Dwa 
chińskie pancerne krzyżowniki przybyły 
tutaj i mają, jak słychać, przełamać blo­
kadę fortu Formosy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 46 i zawiera: 

Najwłaściwszy sposób przechowania wysłodzin 
buraczanych. — Hodowla inwentarza na go­
spodarstwach ze znaczną uprawą buraków cu­
krowych. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. 
Poznańskiem w r. 1883 (ciąg dalszy). — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomo­
ści handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Przewodnik naukowy i literacki na mie­
siąc listopad wyszedł i zawiera: I. Podział i 
zakres dziejów polskich przez dr. Tadeusza 
Wojciechowskiego. — II. Zygmunt Krasiński 
w pierwszćj dobie młodości przez Józefa Tre- 
tiaka. — III. Rozbiór krytyczny pamiętników 
Paska przez dr. H. Biegeleisena. — IV. Ge­
neza Trybunału koronnego przez dr. Oswalda 
Balzera. — V. Przeprawa Czarnieckiego na 
wyspę Alsen przez Wiktora Czermaka. — 
VI. Adam Mickiewicz od r. 1829 — 1832 
przez Ant. Mazanowskiego. — VI. Kronika 
literacka.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Plater z Proch, Walewski z Króle­
stwa, Treskow z żoną z Nieszawy, Błoci- 
szewski z Maryanowa, Raczyński z Krze- 
sin, pani Arndt z Dobieszewic, Schilf z 
Lipska, Warmiński z Mieszkowa, Libelt 
z Czeszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dembiński z Węgierc, Buchowski z żoną 
Pomarzanek, dr. Tomaszkiewicz z familią 
ze Studzieńca, Anders z Bielaw, Skórzew- 
ski z Królestwa, Szwarc z Kruświcy, Ale­
ksander i Polakiewicz z synem z Warsza­
wy, Kurtzmann z Landsbergu nad Wartą.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincyl, 18 listopada. (Chmiel). 
Usposobienie jest wielce przytłumione, brak również 
kupców. 'Kupcy bawarscy, bawiący u nas w nie­
wielki^ liczbie, wstrzymują się. nawet przy tanich 
cenach, od zakupna. Obrót ogranicza się na małe 
partye towaru wyborowego, które kupowano na 
eksport, na towar pośledni prawie nikt nie refle­
ktuje. Również i komisyonerzy zakupywali tylko 
małe partye dla krajowych mielcarzy. W miej- 
szych obwodach uprawy chmielu w Księstwie pano­
wał zupełny spokój, zawarto tylko drobne ugody. 
Handlarze, posiadający jeszcze znaczne zapasy, 
nie biorą obecnie żadnego udziału w interesie, gdyż 

“ chcą najprzód sprzedać to, co mają na składzie, co 
przy obecnój niepomyślnśj sytuacyi na targach za­
miejscowych da się uskutecznić z niemałą tylko 
stratą. Płacono za towar wyborowy do 120 mrk., 
za średni do 105 mrk., za pośledni niżój do 85 
mrk. W ogóle zapasy w stósunku do lat poprze­
dnich są jeszcze dość znaczne i znajdują się w ręku 
takich producentów, którzy dawnićj nie chcieli
chmielu sprzedać po cenach wysokich.

(W.) Poznań, 21 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialua —,—. Wypowiedziano

— cent, naistopad 130,50 płc., listopad-grudzień 
130,— pł., gru-dzień-styczeń 129,— płc. na wiosnę 
131.50 płac.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 41,20 pł., grudzień 41,20

pł., styczeń 41,30 płc., luty 41,80 pł.,. marzec 
42.30 płac., kwiecień 42.80 płacono, kwiecień-maj 
43,10 płac., maj 43,40 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 129.— , listopad 129,— listopad- 
grudzień 128,—, grudz.-styczeń 128,— kwiecień-maj 
131,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,10, listopad 41,10 m.; grudz. 
41.10, styczeń 41.20 mrk., luty —,—, na kwie­
cień-maj 43,— marek, w miejscu bez beczki 
41,— mr.

Ceny targ, w Poznaniu TOWAR
dnia 21 listopada 1884. piękny 1 średni J pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 30 14 10 — —
Żyto ... . - - 13 30 13 — 12 70 — —
Jęczmień . . 14 50 13 30 12 70 — —
Owies ... 13 50 13 — 12 tin — —

„ nowy. . --
Groch wrzący .
Groch na paszę — — — — — — — —
Kartofle ... - - 3 60 2 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — —
Rzepik zimowy 23 60 23 40 — — — —
Rzep zimowy . 24 — 23 80 — — — —

Bydgoszcz, 20 listopada. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 146—148 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Żyto stale, w miejscu krajowe piękne 127 do

Przewielebnemu Duchowieństwu, wszystkim przyjaciołom, 
znajomym i Szanownój Publiczności za tak liczny udział w po­
grzebie żony, matki i siostry naszej (1005)

Antoniny
składamy serdeczne ,,Bóg zapłać.“

Władysław Ili lich z synkiem. 
Michał i Wanda Łcciejewiezowie z dziećmi.

!Ma kolędę! |
Gorzałka, b

........_....-...... ....I
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk. k 

Zamówienia przyjmuje

j Drukarnia Kuryera Poznańskiego £
| !TVa kolędę! I

'n w rww wi
Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)PRAWDZIWY LIKIER RENEDiKTYŃSKI

znakomity, toniezny, pobudzający apetyt 1 uła­
twiający trawienie.

Należy uważ. 
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniatą e- 
tykiet zpodp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na mogące skutki sądowe, ale i z obawy przed

______ ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.
Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżój wy­

mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.
.lakóh Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 

A, Pfltzner.
J. Affeltowicz, I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. 

Feckert jr., T. Łoziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. No­
wakowski, S. Samter jr., S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. 
Mazurkierwicz w Toruniu, M. Siuchniński w Buku. (1003)

Wszelkie nowości |

< Bratnie słowo do lndn polskiego
napisał ks. dr. Eantecki.

Drugie pomnożone wydanie
już wyszło.

Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią­
żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

129 mrk., średnie 124—126 mrk. poślednie —m. 
Jęczmień dla browarów 130—135 m., napasę*

120—126 mrk., mały —,— mrk.
Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni

—,— mrk.
Grooh wrzący 150—160, na paszę 140—146 

marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 41—41.25 m.

Wrocław, 20 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedziano —. listopad 135,— żąd., 
listopadgrndzień 131,— płacono, grudźień-sty- 
czeń 132,— płac., styczeń-luty 132,— żąd,, kwie 
cień-maj 137,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na listopad
153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— csntn. na li­
stopad 128.— żądano, kwiecień-maj 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —centn. listopad 
grudzień 245 żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. —— cent, 
w miejscu 53,50 żądano, listopad 50,75 żądano, 
listopad grudzień 50.75 żąd., kwiecień-maj 51,75 
żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —.— litrów 
w miejscu —,—, listopad 41,40 płacono, listo­
pad-grudzień 41,40 płacono, grudzień-styczeń 41,50 
płacono, styczeń-luty 41,80 płacono, kwiecień-maj 
43,70 płacono, maj-czerwiec 44,20 płacono, czer 
wiec-lipiec 45,20 płc.. na lipiec-sierpień 45,80 żąd.

Cena wypowiedz, na 21 listopada żyto 134.50 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies 128,— mrk., rzep 
—,— mrk., olój rzepiowy 50,75, okowita 41,50 mk.

Ceny targowe z dnia 20 lisopada 1884.

Dalsze składki na odbndowaniejkościola w Oryiy- 
nie złożyli: .

L. K. z J. p. 5 m., H. K. z M. 20 m., K. z P. 3 m., Księgarnia 
Katolicka 200 egzemplarzy Nabożeństwa za dusze w czyścu, za które ze­
brano 50,40 m.. Ks. Ch. z S. 6.76 od parafian, Ł. z K. p. J. 15 m., Ks. 
R. z U. 15 m. od parafian, St. R. z P. p. M. 10 m., J. Prz. z P. (śty 
Marcin) 6 m., W. P. z P. ul. G. 12 m.. B. Ziół, z K. p. M. 10 m., Ks. 
Berkowski i parafianie odolanowscy 55,58 m., Ks. Viola z Kłodzka 6 m., 
Parafianie głuchowscy 58,25 m, za broszurki, M. P. z H. p. Cz. 20 mrk., 
Ks. W. ze St. G. 3 m., Ks. F. z Kop. 10 m., hr. Ż. z Cz. 20 m., N. K. 
9 m., Ks. L. P. 3 m., Ks. S. ze Sł. p. Ż. 5 m., Ks. May z Gon. od sie­
bie i parafian 25 m., Ks. W. N. z Trz. 4 m., Ks. U. z Sk. 9 m., Z Kro­
toszyna 5 m., Ks. W. A. z Gietrzwałdu 5 m., T. J. z P. (ul. Ogrodowa) 
po drugi raz 6 m., Książę R. Cz. 20 m., Ks. G. z Rog. 3 mrk., Ks. J. 
z Kór. 10 m., Br. z Łab. p. Ga. 3 mrk., Ks. W. z P. p. Cz. 3 m., Ks. 
K. z Sm. 1 m., Ks. dziek. M. z Dr. p. Soh. ze swoją parafią i ze So­
bótką 23.30 m., I. E. z B. 6 mrk., p. Morawski z Lwowa 5 guldenów, 
Państwo Szułdrzyńsoy z Lubasza 160 m.. Sokol. z T. p. K. 3 m„ Parafia 
czempińska za broszurki z krzyżykiem 94.51 m., Parafia kościańska za 
broszurki z krzyż. 77,90 m. (1 rata), Parafia białecka za broszurki z krzyż. 
80,50 m. (1 rata), Poznań, ul. śgo Marcina za broszurki z krzyż. 76 mrk.

Za powyższe datki Szanownym Dobrodziejom serdeczne Bóg zapłać 
w imieniu nieszczęśliwój parafii.

Przy tej sposobności pozwalam sobie donieść łaskawym Dobrodzie­
jom, że u mnie jest na składzie znaczny zapas broszurek o Brzozie Gry- 
żyńskićj z krzyżykami z tejże brzozy.

Ks. A. Czechowski,
Gryżyna p. Racot.

Księgarnia
C. F. Piotrowskiego

Poznaniu
poleca się z okoliczności nadchodzącej Gwiazdki znacznym 
doborem najnowszych dzieł różnej treści w języku polskim, 
niemieckim, francuzkim i angielskim dla dorosłych i młodzieży.

Zwraca przy tej sposobności uwagę Szanownej Publi­
czności na swą czytelnią zawierającą najnowsze dzieła 
w obu językach krajowych, francuzkim i angielskim i przyj­
muje zamówienia na wszelkie czasopisma krajowe i za­
graniczne. (955)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

P os tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
. żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki średni

Telegram giełdowy

naj-
wyż.
MF.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
wyż.
MIF.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

15110 
1480 
13)60 
14 — 
13
17Í50

14 
14 
13 
13 
1280 
17 -

1013
1013

naj-
niż.

M|F.
” 80 

SO 
30

lekki towar 
naj-I naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M|F.

13 
12)70 
1260 
161—

60 13 30
30
70

12 10 
1220 
15|-

TOWAR
piękny | średni pośledni.

24
23

23
22

21
21

60Rzep . . . 100 klg- 
Rzepik zimowy „
Rzepik latowy „
Lnica . . . „
Siemię lniane „
Siemię konop. ,

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,30—8,70 
do 8.60 mrk., niebieski 7,30—7,80—3,10 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Berlin, 20 listopada (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według, jakości; na miesiąc bieżący płacono 
153,50, żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
153,50, na kwiecień-maj płacono 162,75—162,50, na 
na maj-czerwiec pic. 164,50, żąd. —, na czerwiec 
lipiec płac. 166,50, żąd. —. Wypowiedziano —
eeent. (Jena wypowiedziana —,

Berlin, 21 listopada
Ziemiopłody.

Pszenica stale, 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Żyto stale 
listopad, 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stalój, 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w mielscu 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies , 
lic top.

Wyp.-żyli wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, 21
Pszenica stale, 
list.-giudz. 
kwiecieu-maj

Żyto stale.
T '-.-grudz.
liwiecien-maj

Rzepik
w miejscu

Olej rzep. st:le 
list.-giud.

1884. (Kursa- końcowe).

154,-
162,75

133,75
138,65
141,-

51,—
52.62

43.10 
43,30 
4330 
45- 
45. ■ 0 
46,29

130,25
1C?9,—
20,000

listopada

153.50
151.50

137.50
139.50

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty

113,10
103.30 
101,20 
101,60
166.30
86,50

119,75
96,—

103,25
209,(0

Ros.-ang.pożyczk. 94.90 
Pol. 5%listyzast. 62.40 
Pol. lik. 1. zast. 56,80
Kredyty 491,—
Kolei państwowa 499,— 
Lombardy 247,50
Usposob. dosyć stałe.

51- 1

1834. (Kursa końe.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
list.-grudz. 
kwiecien-maj 

Petroleum 
w miej-cu

Nakładem Księgarni Katolickiej Dr. Władysława Miłkowskiego
wyszedł

52,-

42.20
41.80
41.80 
44.90

8,40

Kalendarz katolicki krakowski
na roR 18SS

z do-ozdobiony ryciną kolorowaną, pięknem! drzeworytami, tabliczką pargaminową i 
datkiem bezpłatnym r

ozdobnego kalendarza biorkowego-
Cena egzemplarza 1 marka. Przesyłka 1 egzemplarza 40 fen., 2 do 3 egz. 50 fen., 

od 4 do 15 egzemplarzy 72 fen. , 1 '
Obszerne katalogi Księgarni Katolickiej na żądanie posyłam gratis i franco.

Nauczycielki Polki, Fran­
cuzki i Niemki, z rozmaitym 
stopniem wykształcenia — 
nauczyciele domowi — kilka 
gorzelników i urzędników go­
spodarczych poszukuje stoso­
wne umieszczenia. (999) 

Agencya Fontowicza.

Poznańskie listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe

tupujemy i sprnedajemy po każdorazowym kursie giełdy 
berlińskiej obliczając sobie Vo% prowizyi. Za odebrane 
pocztą papiery wartościowe przesyłamy odwrotnie gotówkę 
z rachunkiem. Za dochodzące nas pieniądze w okrągłej su­
mie przesyłamy niezwłocznie żądane papiery z rachunkiem 

ze zbywającą resztą gotówki. (997)

Bank WłościańskiX7v- Poznaniu.
Drogerya w Kościanie.

Z dniem 1 grudnia r. b. otwieram w Kościanie w domu 
narożnym przy Rynku i ulicy wiodącej do nowego gmachu 

(1004)sądowego

Handel drogeryjny
pod firmą

I. KRATOSKL

Pączki!
codziennie świeże, lukrowanych 
10 sztuk za 1,00 mrk., nie- 
ukrowanych 12 sztuk za 1,00 

mrk. poleca cukiernia (987)

Ant. Pfitznera,
Stary rynek nr. 6.

»«••••••••••••••••••<;

Nowe to przedsiębiorstwo polecam względom Szanownej 
Publiczności. Usilnem staraniem mojem będzie doborowym 
i rzetelnym towarem, umiarkowanemi cenami i skorą usługą 
pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców.

Z wysokim szacunkiem
1, <4rątkowski«

Wielmożny Cz. Nalentz w Śremie odebrał od 
dnia dzisiejszego na skład na Śrem i okolicę piwo ko- 
hylepolskie jasne i ciemne w butelkach. (1002)

Poznań, dnia 20 listopada 1884.

Bracia Rakowscy.
Generalna sprzedaż piwa z browaru 

w Kobylepolu.

Osoby
każdego stanu mogą so- 

) bie sprzedażą bardzo ulu- 
’ bionych węgierskich ar- 
) tykułów konsumcyj- 
) mych (spożywczych)
) otworzyć znaczny dochód 
¡poboczny. Oferty zaopa- 
[ trzone w markę pocztową ) 
i na odpowiedź należy adre- j 
i sować: (775)

|H. PLESCH
| w Budapeszcie.
»•••••••«•••••oecoooe

na sezon jesienno-zimowy
w materyach. wełnianych, jedwabnych i pół- 
jedwabnych od najtańszych do najdroższych 
wyrobów. Materye na poszycia futrzane 
tylko w wyrobach dobrych i trwałych, je­
dwabie i aksamity lyońskie czarne i kolo­
rowe, płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, 
derki podróżne ang., halki, chustki jedw. 
itd. itd. polecamy we wielkim wyborze po 
cenach przystępnych lecz stałych (952)

J. & T. KAMIEŃSKI

WORD I PŁACHTY, OUffg I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płaehly» derki, na konie

polecają (161'

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilbelmowska ulica 21.

na powyższe ogłoszenie polecam się ła- 
)ści Sr

Odwołując się „
skawym względom Szanownej Publiczności Śremu i okolicy 
ręcząc za wyborny z pierwszego źródła odbierany towar.

Śrem, dnia 20 listopada 1884.

(Jl Xalentz.
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ii
iStary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich. X

P. Zefiry oraz materye pozostałe z lata a 
wyprzedajemy po cenie zakupu i taniej -^4

Mydło szczecińskie do prania,
Mydło żywiczne, Sinclaira (do prania w zimnej wodzie), 
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbkę, błyszcz i sodę bielącą Henkla,
Świece wiedeńskie stearynowe z najlepszego materyału, 
Świece kandelabrowe i zwyczajne.

Mydełka toaletowe: w wielkim wyborze,
Perfumy francuzkie Ed. Pinauda w oryginalnych flakonach 

oraz luźno na wagę we wszelkich zapachach,
Prawdziwą wodę kolońską (gegenüber dem Jülichsplatz), ró 

wnież doskonałą własnego wyrobu.
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Futrzane poszycia
farbuję bez wyprncia futer w trwałych 

kolorach.
Przedmioty futrzane, białe baranki

czyści i bieli jak nowe.
Niemniej restauruję wszelkiego gatunku garde­

roby zimowe akuratnie, tanio i szybko. (995)
EcL-

farbiarnia i pralnia chemiczna. /
Skład: ul. Wilbelmowska 14, blizko kość. ś. Marcina. 

Fabryka: Piekary nr. 4.
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Herbaty chińskie ostatniego sprzętu,
Wanilią burbońską.
Oliwę nicejską świeżą,
Importowane araki, rum i koniak

poleca po najtańszych cenach

fi
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Wielki wybór gotowych pa- 
letotów zimowych i futro nie­
dźwiedzie przechodzone poleca

J. Urbankiewicz,
w Poznaniu, śty Marcin 1-

Kządzca
Polak, kawaler, z kilkuletnim 
pobytem w ostatnim miejscu, 
poszukuje oparty na chlubnych 
świadectwach, od Now. Roku 
albo zaraz posady. Adres: 
A. Komorowski, Barłożno P 
Skurcz W. Pr.

Zatrudnienia na cztery b' 
godnie <89'

dla Izraelity
mówiącego dobrze po polsku, z(b 
tnego do pracy biurowej, a pragM' 
cego przez ten czas uczyć się w 
czorami prawd wiary naszćj sw. c 
lem przejścia na łono Kościoła * 
tolickiego poszukuje ks. dr. 
tecki, Poznań.

(968)

KONFEKCYA DAMSKA
64. Ulica śg-o Marcina 64.

I piętro.
R.Barcikowski,

IVj/Liaíi.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie na butelkach i gąsiorkach dla 
rekonwalescentów pomocne, oraz bardzo stare ciężkie wina 
reńskie poleca handel win hurtowny (988)

u WSifllJl________ira
Poznań, Stary Rynek 6.

We Wrześni 1
ulicy Poznaóskićj J8

_ _ _ _ kamienica
wraz zabudowaniami i ogrodem 
tychmiast z wolnej ręki do sprz j 
nia, ewentualnie mieszkanie w • 
zdatne na urządzenie hadlu hib oD • 
do wydzierżawienia. Bliższych 
domości udzieli

Lndwik Poturalst'1
kuniec w Ostrowie^,

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera|Poznańskiego.
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